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Przesilenie w Belgji.
Lwów 30 czerwca.

W całej Belgji od tygodnia baczy i kipi, 
jak  w kotle. Go dzień zw ołują ag ita to rz / zgro
m adzenia , ludu* m  rozm aitych pu^ktacn kraju , 
płom ienne mowy rozbrzm iew ają w pow ietrza, 
a pod ich wpływem  wrogie dla istniejącego 
ładu  spoiec n tgo  okrzyki i pogróżki krzyżują 
się co chwila — słowem , atm osfera form alnie 
nasycona elektryką... rewolucji. Gzy dojdzie isto
tnie do rew olucji? W ątpim y. Ale nie uprzedzaj
m y faktów,

Belgia jest unikatem  w Europie pod j e- 
d n y m względem. Jako kraj, w którym  prze
m ysł i górnictw o rozwinęły się do rozm iarów  
olbrzym ich, posiada ona — rzecz prosta  — kro ■ 
ciową arm ję robotniczą, słynącą z częstego urzą
dzania strejków . Fai=eur’iy  socjalistyczni m ają 
tam  dla siebie raj prawdzi wy, m ają  bowiem po 
ważne, nieprzeliczone zcjlępy wiecznych m alkon
tentów  pracy, dających chętnie ucho ich podsze
p tom , z drugiej zas strony szeroK.e swobody 
konstytucyjne nie kładą zapory burzycielskiej 
robocie agitatorów . To jedna siro ca  m edalu. 
D ruga wygląda zupełnie inaczej. Ludność belgij
ska, biorąc w całości, czy to w m iastach, czy 
n a  wsi, jest w przeciwieństwie do bez wyznanio
wych socjalistów, szczerze katolicką i zachowaw
czą. Naw et tz. liberały belgijscy, którzy zwycza
jem  lifo alów  na całej kuli ziemskie), w m iarę 
potrzeby, kokietuj® z radykałam i wszelkich od
cieni, naw et oni z przekonania zspaia ą Panu  
Bogu świeczkę, acz nieraz — w m .arę potrzeby 
pow tarzam y — djabłu i dwie postawią .

Otóż naturalnym  w yrazem  tej nie p ropo r
cjonalnie naw et prze w stającej większości w 
Belgji, pa ilam en t również jest w 3/4 i katolicki 
i zachowawczy. Go zatem znów idzie — tam  
gdzie system  parlam entarny  n i e  j e s t  pustym  
frazesem  — także rząd, będący przecież przed
stawicielem większości izby, musi być in  capiłe 
et tncmbńs tylko taki, jak  większość. Cyfrowo 
w yraża się teraźniejszy stosunek praw icy rzą
dowej do lewicy, czyli opozycji w izbie, nastę
pująco: Na 152 m andatów  konserw atyści m ają 
112, socjaliści 29, wreszcie tzw. 1 ceraty i ra- 
dykalj 11. Przed 4 laty (1893) stronnictw o 
rządzące, ze szczerze wolnum yślnym  królem Le
opoldem  na c*ele, ulegając piekielnej wrzawie 
i pogróżkom  socjalistów, którzy nad setkam i 
tysięcy robotników  fabrycznych i kopalnianych 
łatw o zdołali zapanow ać, przeprow adziło re fo r
m ę wyborczą według tzw. system u plurjalnego 
Polega on na podobnej zasadzie, jak  reform a 
b r. K Badeniego w A ustrji, k tóra V kurję 
stworzyła. W  ten sposób masy robotnicze o- 
trzym aly upragnione dla się praw o powszei hne- 
go głosowania, rów nocześnie jed n a r i wyborcy 
z cenzusu m ają w Belgji, odpowiednio do swych 
kwalifikacyj, po 2 i 3 głosy.

Nie m inęły jednak  4 lata, a niespokojne 
dueby przew rotow e poczęły nurtow ać w m a
sach robotniczych i ludowych, ażeby poruszyć 
je przeciw rządow i i większości konserw aty
wnej i oboje zmusić do nowych, a znacznie 
rozleglejszych jeszcze koncesyj wyborczych na 
rzecz szerokich w arstw  u dołu. O prócz tego w 
parlam encie połączyły się 3  grupy opozycji 
form alnym  kartelem  do wspólnej walki z rzą
dem , czyniąc sobie wzajem ne ustępstw a. Nie
spodziewany, acz liczebnie wcale nie im p o n u 
jący sukurs otrzym ała tak //jednoczona * le
wica belgijska, w grupie t. z. „chrześcjańskich 
dem okratów *, którzy ned  wodzą abbe’go 
D a G n s ’a — (m ożnaby o tym  labusiu do p e 
w nego stopnia — cle tylko d o  p e w n e g o  — 
powiedzieć, że p rzyponrns trochę naszego osła
wionego p ra ln a  i nurnika jerozolimskiego, ks. 
S tojałow sktgo.. ) — uczynili a k c s  do opozycji, 
na czas waiki o reform ę wyborczą.

Cóż tymczasem zrobił rząd ze swej stro
n y ?  Oto — 8na'ogicznie jak  w r. 1893 — 
licząc się skrupulatnie z prądam i, kraj prze
biegającymi , zdecydował się na projekt re
form y, ale — oczywiście — daleko odbiegający 
od postulatów  biczem n igdy nie nasyconych

radykałów . W edle niego, z 41 dotychczaso
wych okręgów wyborczych — na które cała 
Belgja jest dziś podzielona i 152 pogłów Jk. izby 
wysyła — wszystkie w ybierające co najm niej po 
6 posłów i 3 senatorów , miałyby stosunkow ą, 
proporcjonalną reprezentację. Są niem i dystry
kty w yborcze: Bruksela, A utw erpja, L°odjum , 
Gent, Mons, Loewen i Gharleroi — ogółem 7.

Ci tylko kandydaci, którzy otrzym aliby 7* 
część wszystkich głosów, był by przy rozdziale 
m andatów  uwzględnieni. S tronnictw o, k tóre ze 
sw oją listą nie osiągnęłoby 1/6 wszystkich g ło
sów, nie otrzym ałoby m andatów , kandydat zaś 
poszczególny, nie figurujący na którejkolwiek 
partyjnej liście, byłby uw ażany jrk o  osobna li
sta. — Dodać należy w tem  miejscu, że w 
Belgji obowiązuje tzw. skrutynjum  z list, czyli 
w danym  okręgu głosują wyborcy z list na o- 
znaczoną liczbę postów.

T en  projekt rządow y, wprowadzający co 
praw da, obok dotychczasowego, d r u g i  system 
wyborczy, a faw oryzujący do pewnego stopnia 
żywioł m i e j s k i ,  wywolnł burzę gniewu w o- 
bozie radykalnym , co więcej zaś pewnę także 
niechęć w śród konserw atystów . I gdy m inister 
spraw  w ew nętrznych wniósł go w iznie po raz 
pierwszy, uzyskał w praw d .ie  większość dla 
przekazania przedłożenia komisji,* lecz opozycja 
wyszła była przedtem  z sali. Komisja uchwaliła 
p rojekt i wówczas opozycja p.zeszla w izb:e do 
obstrukcji A la W olf i Schoenerer w W iedniu. 
Depesze z Brukseli w dniach ostatnich przyno
siły horre„da o skandalach, w ypraw ianych przez 
socjalistów i ich chwilowych aljnntów  w izbie. 
Bito s 'ę  i wym yślano sobie, jak  w ruskiej kar
czmie.

Sram ląd przenieśli socjaliści swe waleczne 
pięści na ulicę i przyszło w wielu miejscach do 
groźnych dem onstrac ji i wybryków. Jak to się 
skończy — 5 lipca m a odroczona obecna izDa 
zejść się d 'a  uchwalenia tego projektu  — prze
widzieć na razie trudno . T rudnem  niesłychanie 
jest też położenie króla Leopolda, k tórem u na 
stare la ta  los -aze  być co chwila pomiędzy 
m łotem  a kow adłem ... Dziwna zapraw dę ana
logia stosunków  w małej Belgji — z dużą 
A ustrją.

K O R E S P O N D E N C J E .
Uzornlowce 2I uzerwen.

(Owacja. — Sprawy sąduwe. — Policja rządowa).
Z okazji imienia wiceprezesa Czytelni Polskiej, 

dyrektora banku p. Władysława S o ł t y ń s k i e g o ,  
składali solenizantowi rodacy dziś życzenia. Jawiły się 
deputacje wrzystkich polskicn towarzystw z pp. 
radcą dworu W i s ł o c k i m  i red. K o ł a k o w s k i m  
na czele, ażeby *loż?ć tak zasłużonemu mężowi ży
czenia, jakotez u yrazy czci i poszanowania. Imie
niem wszystkich towarzystw przemówił serdecznie 
p. Kołakowski, podnosząc wielkie zasługi p. Soliyń- 
skiego około dobra i rozwoju towarzystw polskich. 
Była te zasłużona owacja dla męża, który pracą ci
chą l wytrwałą, r l ii lżeniem się na niejednokrotne 
przeszkody, zawsze i wszędzie baczy na dobro i roz
wój poszczególnych te warzy śt w, a młodzieży naszej, 
tak bardio potrzebująej dobrego przykładu, przyświeca 
na moralnej drodze spełnienia obowiązków «obec 
społeczeństwa polskiego.

Z okazji pobytu ministra Rubera przygotewują 
reprezentacje kraju i miasta petycję Cilsm kreowania 
>ądu kraj. wyższego dla Bukowiny, lub też wydele
gowania stałego senatu apelacyjnego dla Bukowiny 
Kr.j i miasto , rzedlożą ministrowi uzasadnione pe
tycje i Uproczę ge o urzeczywistnienie długoletnich 
żądań Lrąju. Oprócz tego będzie minister miał spo
sobność obejrztć w Czarniowcacb budynek, w któ
rym się sąd po w. cywilny mieści.

Jest to po prostu zabytsk z przeszłych stuleci, 
przypominaj jcy katakomby i podziemne krużganki. 
Jeżeli dodam, że magistrat pod rygórem natychmia
stowego wyrugo .1 an.a, nakazał budynek ten ze wzglę
dów sanitarnych opróżnić i w tym celu sądewi wy
mierzył nieprzekraczalny termin, to łatwo sobie wy 
obrazić można, w jakich zakamarkaeh mieszczą się 
sale rozpraw. Ltcz nie można na razie wynsl*śó 
odpowiedniego budynku i tak doczekać się możemy, 
jak pewnega dnia komisja magistratu zacznie wy- 
rugowywać sid, wraz z aktsmi i kodeksami.

Kilkakrotnie omawiana sprawa zaprowadzenia 
policji rządowej, nie przestaje zajmować całego mia
sta. Wśród ludności panuje ogólne rozgoryczenie z 
powedu zamiarów .ządu, które się coraz więcej 
wzmaga, albowiem kilku urzędników i profesorów, 
zHeiących do rady gminnej, trapionych dlugoletniemi 
chorobami orderowemi, stara się rządowi sprawić 
tak małą „grzeczność* kosztem finansów miasta i 
swobody obywateli miasta. Zwohno już dwa zgro
madzenia lutowe, które jednogłośnie wezwały radę 
gminną, by nie dopuściła do nczucenia mia tu tak 
wielkiego ciężaru. Jak daLce ju t sięga agitacja u  
wprowadzeniem policji rządowej, świadczy fakt, że 
prezydent kraju zaprasza pcjrdynczo radnych do 
siebie i stara si^ ich o korzyściach (!) policji rzą
dowej przekonać. Jeżeli zaś który z radnych na za
proszenie takie u p. prezydenta się nie jawi, to za
szczycają g j w domu urzędnicy rządowi i starają 
się nieposłusznemu ojcu mi&sla wpuió przekonanie 
p. prezydenta kraju. Także sposób ngitacyjny. I

___________________ R. 8.

Handel żywym towarem.
Londyn 25 czerwca.

Od 21 do 23 b. m. obradow ał tutaj szcze
gólny kongres. Na krótko przed iam knięciem  
rarbunków  z tak sławionetn stuleciem wysokiej 
cywilizacji i ludzkości, wychodzi na jaw  sp ra - 
v;a, k tóra  aż nadto wyraźnie dowodzi, jak 
czczymi są nasze frazesy o poięciu ludzkości i
0 zdobyczach naszego w irku W  tych trzech 
dalach przekonaliśm y się aż nadto  dowodnie, 
że ani ustaw odaw stw a, ani ludzie, ani tńk zw a
ne instytucie dobroczynne nie starały  się do
tychczas u urtąć głębokich i strasznych krzywd, 
w yrządzanyh społeczeństwom .

T g było właśnie celem kongresu. Jeżeli na 
razie nie osiągnięto nic więcej, jak tylko to 
przekonanie, że tę plam ę na cywilizacji należy 
wywieść przed oczy społeczeństwa — ta  i to 
już wiele znaczy, a w ątpić należy, iz obrady nę- 
dą tworzyły punkt wyjścia dc praktyczneg s i 
energicznego postępow ania

Podstaw ę obrad  tworzyła pew na ilość k a 
tegorycznych pytań, ja n : Jakie ustaw y istnieją 
w pańskim  kraju , tyczące się karania osób, uw o
dzących w jakikolwiek sposób dziewczęta ? Ja
sie  ustaw y istnieją w celu karania osób, które 
pow odują koPiely lub cU ftw rjęta do prosty tu- 
fijrf Jakie u s ia n y  istnie ą celu karania osób . 
które powoduj 1 kobiety lub dziewczęta do opu
szczenia swej ojczyzny, aby w obcym kraju  pro
wadziły życie n iem oralne? Drugi punkt obrad 
tyczył się urządzeń, jakie istnieją w danym  k ra 
ju  ku obronie m łodych dziewcząt i m oralnem u 
podniesieniu chłopców.

O statni punk t mógł być naturnlnie w yja
śniony tylko przez spraw ozdania z różnych k ra
jów , a dobroczynność m iała tutaj szerokie pole 
do popisu. Gała ta  maca sity, czasu, pieniędzy
1 troskliwości nie dotknęła jednak  korzeni złe 
go. Ghodzi tu taj m ianowicie o m i ę d z y n a 
r o d o w y  h a n d e l  w y w o z o w y  1 p r z y w o 
z o w y ,  o wielkie interesy pieniężne, o zalecanie 
i zapotrzebow anie. Można twierdzić bez prze
sady, że ten handel dziewczętami wykazuje ta i  
spry tną organizację m iędzynarodow ą, jak  żaden 
inny band  i w ś wiecie. W idać tu  było ze wszy
stkich spraw ozdań, chociaż co praw da nie ze 
wszystkich biła jasna świadomość, jak  m ato m o
gą szkodzić wszelkie środki paijatyw ne tem u 
djabelnie zręcznie zorganizow anem u handlowi 
żywym tow arem .

Środków  istnieje m nóstw o, co one jednak 
wszystkie znaczą wobec jednego doskonałego 
spraw ozdania szwajcarskiego delegata de Mou- 
ron. Od szefa policji genewskiej otrzym ał szcze
góły przypływ u i odpływ u m łodych dziewcząt 
z 16 dom ów  publicznych. W edług tego dzie 
wczęt* pozostają w jednym  i tym  sam ym  doiuu 
przez 140 d n i ; 90 procent personalu odnaw ia 
się dwfi i pół razy w roku, a Genewa sam a 
wykazuje rocznie 200 wypadków kupna i sprze
daży młodych dziewcząt. Genewa znajduje się 
w ścisłym związku handlow ym  z F rancją . Tam  
znajduje się według tw ierdzenia szefa policji 
8000 kobiet w dom ach publicznych, przez co 
dana jest sposobność zawarcia 18.000 uuiów

rocznie. W ostatnich pięciu latach dostarczyło 
Genewie dz:ewcząt czternaście różnych narodów .
Z tego przypada na Francuski 5 3 4/#, na Szwaj
carki 16 %.

P an  de M euron wywodził dalej, jak  pou- 
czającem jest śledzić karjerę takiego przedsię
biorcy w łnm dlu białym , żywym tow arem : Roz
poczyna od założenia dom u publicznego, petem  
rozszerza interes, naw iązuje stosunki z zagrani
cą, k ióre wkrótce stają się m iędzynarodow e, a 
wieńczy dzieło najw spanialsze przedsiębiorstw o, 
tj. wywóz na W schód. G łowiek ten kończy 
swój żywot w wspanialej willi nad jeziorem  
Zurychskiem , lub Genewskiem.

W obec takież, faktów  dobroczynność staje 
się poprosi u dziecińjtw em . 2e jednak pom im o 
tej do nieba o pom stę wołającej rzeczywistości, 
m ożna być zwolennikiem dom ów  publicznych, 
jak delegat francuski B ćranger, pom im o, iż 
twierdzi, że jest przeciwnikiem handlu  żywym 
tow arem , to zagadka, k tórą  m yśl napróżno 
rozw iązać się sili.

N aturalnie nietnozliwem jest poruszyć, cho- 
ci.-źby tylko w przybliżeniu, wrzystko, o czem 
m ówiono podczas obrad Podnieść należy m o
wę mra. Fawcett®, znanej w Anglji i zagranicą 
obrończyni p raw a wyborczego kobiet Z wielką 
znajom ością rzeczy skreśliła oburzające fakty, 
jak handel dz.ewczęta i do Buenos Ayres, gdzie 
rocznie przepada no 3000 kobiet po cenie 300 
du 600 zł. każda. Mrs. Fav.cette stoi na t?m  
stanow isku, iż p r/i * podniesienie m cralności 
mężczyzn i handel żywym tow arem  straci na 
irdenzywności.

P rofesor S tu a it i m r. W ilson napierali na 
to, aby się obznajwmić z zasadniczemi ustaw am i 
w kwestji m oralności we wszystkich krajach.

Rezolucje przyjęte tyczą się organizacji ko
m itetów  i ich w zajem nego do sjebie stosunku, 
oddziaływ ania na 9iebie rządów  różnycn k ra
jów, b rd jń , zaw iadam iania poszczególnych na
rodów  o pracach, filantropijnych, przedsięwzię
tych w ceiu ochrony kobiet, i dróg i środków, 
jakie stosować należy w razie emigracji dzie
wcząt. Zasad nie sform ułow ano kategorycznie, 
aby na razie nie zrażać nikogo. Pod pewnym i 
względami może to  być dobre, czy doprow adzi 
do celu — czas po taże . L . N.

-  T i u l  l i ę s z y  M  i  M r
Sprawa podmorskiego tunelu pomiędzy Francją 

a Anglją jest już teoretycznie rozstrzygnięta, a pierwsze 
prace przygotowawcze rozpoczęto przed lat dziesią
tkiem. Ale chociaż nic nie stoi na przes'kodzie te
mu wielkiemu przedsięwzięciu, nie zanosi się bynaj
mniej, ażeby przyszło do skutku. Patrjotyzm brytań- 
ski widzi w takim tunelu nietylko ułatwienie wkro
czenia armji francuskiej, ale utratę tych wszystkich 
przywilejów, które dawało Anglji jej położenie wy
spiarskie.

Inaczej przedstawia się sprawa tunelu pod cie
śniną św. Jerzego, oddzielającą Aogiję i Szkocję od 
Irlandji. W  tym tygodniu odbyło się w jednej z sa. 
parlamentu zebranie stu z górą członków ubu izb pod 
prezydencją margrabiego Londondery, jednego z mu- 
gnatów Irlandji, dawniej jej w ekróia, osobistości 
bardzo wybitnej. Nie rozszerzał się długo nad ko
rzyściami ekonomiczntmi i politycznemi- tunelu, bo 
wszyscy zebrani ocenili je już z góry, aie przeszedł 
odrazu do praktycznych sposobów urzeczywistnienia 
projektu. Proponowano kilka kierunków na długości 
11 do 24 mil. Najwłaściwszym byłby tunel, łączący 
Portobello z wysepką Magee. Wybudowanie tunelu 
i kolei o pudwójuym turze kosztowałoby 10 mii 
funt. s t , od których procent wyniósłby 2 miljony 
funt. st. za pierwszych lat dziesięć. Tego rodzaju ka 
pitał mógłby być podpisany w ciągu kilku godzin 
przez City londyńska, gdyby kanclerz skarbu zagwa
rantował 3 7* % docbodu.

Po odczytaniu polecających ten projekt listów 
znakomitości politycznych, jak lorda Ru* bery, lorda 
Beresforda, znakomitych inżynierów, jak sir Douglas* 
Jord, po mowach hr. Spencera i inych prz/wódców 
parlamentarnych, jednozgodnie uchwalono przedsta 
wić projekt kanclerzowi skarbu i zażądać od niego 
gwarancji dochodu. Jeżeli nic nadzwyczajnego na 
przeszkodzie nic stanie, to jeszcze przed końcem stu

lecia rozpoczną się prace nad jednem z największych 
przedsięwzięć iniynierskich.

Bandytyzm na Bałkanach.
N iedawne porw anie dyrektora kopalń w 

K ossandrze, inżyniera Lnaw ika C herallier, przez 
bandytów , zwróciło uwagę na bandytyzm  na  
B ałkanach. W edług autentycznych inform acyj, 
cal) pó i./ysep  t  „irański w granicach państw a 
tureckiegu roi się od bandytów . W  D *mir H is- 
sar, w pobliżu Seres, w prow incji Saloniki, 
banda zbójów porw ała m łodego T urka , za k tó
rego rodzice z m iejsca zapłacili 50 funtów ; 
gdzieindziej znów, w P rosn iku , porw ali kupca 
greckiego, którego trzym ali w górach przez trzy 
tygodnie, dopóki rodzna nie zlozyła 170 liwrów 
w ykupu. W  Poroy zam ordow ali Greki Zam ba- 
śa za to, że rodzina, zam iast złożenia wykupu, 
w szazata kryjów kę bandytów  żandarm om . Na 
granicy Tessalji, na przestrzeni od Ellasona do 
Z aiks, odbyw ają się co pew ien czas krw aw e 
bitwy pom iędzy bandi tam i a wojskiem  W ładze 
Janiny otrzym ały zawiadomienie, iż w Ep>rze 
niepodobna przejechać kilku kilom etrów  bez 
spotkania bandytów , krążących po okolicy w 
Doszukiwaniu łupu. W ysłano oddziały wojska 
turecsiego, których przeznaczeniem  jest tropić 
b an d y tó w ; świadom i jednak  rzeczy tw ierdzą, 
iż ludność m iejscowa ró w n e  obaw ia się nie
sfornych cddziaiow wojskowych, j a s  bandytów .

W ypaoeh z inżynierem  GbevaUierem, dzięki 
interwencji am basady francuskiej w K onstanty- 
n ipolu , wprowauz i w ruch tureckie w ładze są
dowe. Jenerał Mehmed basza, kom endant źau 
d a rire rji wiiajetu talonickiego, na Czele oddzia
łu wojska udał się na  miejsce w ypaaeu. Rodzi
na  jednak porw anego Francuza nie czeka na 
ukaranie bandytów  przez wiedze wojskowe, gdyż, 
zgodnie z tradycją, w razi* osaczenia, bandyci 
padną, co de jednego, ale przedtem  ostatni z 
pozostałych przy życiu kulą roztrzaska czaszkę 
jeńca. Okup więc złożony będzie, gorliwość władz 
tureckich ostygnie, a  bandytyzm  na półwyspie 
Bałkańskim  grasow ać będzie po aa-m em u...

Z za  A t lan ty k u ,
III. Pierwsze więc s rażenie jest w p ro 3t  oszoła

miające. Z początku gorączkowy ten ruch po
doba się jako now ość i bawi. T r a to pót 
roku, w reszńe rok. A b  po dwóch 1 b trze ih  
latach staiego w Nowym  Jorku pobytu, nerw y 
idą w strzępy, rozdrażnienie ogol.ie zjaw ia się 
koniecznie i to nie sam e, lecz w tow arzystw ie 
choroby sercow ej. To też Nowojorczanic znani 
są ze swej nerw ow ości i ze swych chorób ser
cowych, na k ló te  cierpi w Nowym Jurku co 
drugi człowiek.

Zanim atoli hałas miejski da się przyby
szowi tak we znaki, że z ruchliwych ulic pilnie 
um yka i na uboczu m ieszkania uzuka, umieszcza 
się w jednym  z pierw szorzędnych hoteli, gdzie 
też ruch panuje ustawiczny. T u  Europejczyka 
zdum iewa kom fort, przewyższający najśm ielsze 
o m,eścib n iljo n e ró w  przypuszczania Ile tam  
m arm uru , bronzu, aksamicu. adam aszku, rz d a , 
kwiatów, dzw onków  elektrycznych, białej i czar
nej służby, sal, kurytarzy, pokoji, pokoików itd. 
trudnoby wyliczyć i opisać. Zbytek i przepych 
niebywały na każdym kroku. K oncert muzyki 
smyczkowej i świeże co dzień kwiat} na wszy
stkich stołacb, są rzeczą rrcalc zwyc*ajną. O so
bliwością pierw szorzędnych hotelów  now ojor
skich są galerje obrazów . W pokoju, w którym  
szynknją trunki, w tak zwanym  bar-room, wi
szą cenne obrazy. T ak np. w H o ftm u . R ouh  
na Madison-Sąuare znaduje się jeden z orygi
nalnych obrazów  Vtm Dyka i Chełm ońskiego, 
obok innych dziel mniej znanych m alarzy. W  
wielkim, niedawno w ystaw ionym  Manhatan. 
Hotel (róg Madison Ave i 42 ulicy) jest pokój 
jadalny dla kobiet (ledies dining-room), w któ
rym wisi kilkanaście przepysznych pasteli je 
dnego z najlepszych współczesnych m alarzy 
nowojorskich, pana Cham pney. W  hotelu ,  Pla
ża* znajduje się w ciem nym  pokoiku nrzepy- 
sznie nam alow any le w ; obraz nmieszczony jest 
za prawdziwem i kratam i i tak oświetlony, że

(56)
Marja R od ziew iczów n a.

M A G N A  T.
(Ciąg ćUUzy).

P anna Bujnicka zarum ieniła się, ale w tej 
chwili wrócił Tekeny i rozm ow a się przerw ała.

A leksander nie pokazał się więcej w pa
łacu, siedział nad  rachunkam i w biurze, gdy 
około jedenastej w padł do niego Lassota.

— Mój drogi. Nie masz przy sobie tysiąca 
ru b li?  — spytał nerw ow ym  tonem .

— M am! sprzedałem  przecie pszenicę.
— T o mi je  duj do ju tra . Zgrałem  się.
Uspokojony usiadł i rzekł, ziewając *
— Nie będę więcej g ra ł, pogawędzim y. 

Ależ h rab ianaa  m a m iluchny hum orek! Za co 
ona ciebie dzisiaj potraktow ała jak  psa i to 
przy Bujnickiej. Kobieta jak  zła, żadnego nie m a 
tak tu .

A leksander podał m u tysiąc rubli, pc ł em 
księgi złożył, zapalił papierosa i wyciągnął się 
wygodnie w fotelu.

— Nie uw ażałem , aby not,ae dzisiaj trak to 

wała inaczej, niż zwykle! — odparł zamyślony.
— A to ci winszuję przyjem ności! — ro 

ześmiał się Lassota.
— Można do w szyitkiego przywyknąć... 

Rzadko ją  w iduję — rzucił obojętnie A leksander.
— W ierz, co ia przypuszczam ? Ze ona 

się kocha w tobie.
Powiedział to prędko, niespodzianie i spoj

rzał, jakie wrażenie zdradzi tw arz A leksandra, 
ale nie dostrzegł żadnego.

— Nie m yślałem nigdy o tem , ani będę 
m y śla ł! — odparł widocznie czemś innem  zajęty.

— W łaśnie dlatego pastw i się nad  tobą. 
Żebyś ty  się zakochał i jej to okazał, przesta
łaby dbać i zapom niałaby o tw em  istnieniu. 
Goż, jakże ci się podobała B ujnicka?

— Bardzo.
— Ożenisz się?
— Nie, za nic. Cóż to dla m nie za koniec 

kaijery . Pobrata się bieda z nędzą i będą pchać 
taczkę pod górę, krok na ro k ; potem przyjdą 
dzieci, kłopoty wychow ania, potem  choroby, 
starość i b asta ! Nie, za silnym do takiego prze
ciętnego losu i nie poświęcę jedynego mego 
skarbu — sw obody.

— Go praw da, dziwnie tej swobody uży

wasz. Zaprzągłeś się w jarzm o, Bóg wie, poco. 
Zajęty interesam i Kalinowskich, swoich zaniedbu
jesz i nie prędko się wybijesz.

— Owszem, pam iętam  o sobie. N a przy- 
Bzly rok spłacę ciebie zupełnie i sprzedam  Mni- 
szew. W tedy zabezpieczę byt m atki i Józi i bę
dę miał praw o o swym losie pom yśleć. T ym 
czasem trzeba czekać i b rać pracę, jaka się 
zdarza.

— No, ale powiedz o tw arcie: Czy dla cie
bie hrab ianka nic nie m ów i? Musisz wyznać, że 
jesl cudow nie pięknie i, co gorsza, pociągająca.

A leksander się roześmiał.
— ,  Pociąga* ona m nie tęgo po cierpliwo

ści i uczy milczenia. Jak naprzykład dzisiaj m i
lutko m i w tw arz rzuciła, żem złodziej.

— To też nie poznaję ciebie, że to  zno
sisz.

— H a, p róbu ją  swej mocy. Przecie nie 
mogę z nią się bić, jak z W ojewódzkimi.

— W ięc czemu nie rzucisz takiej .łużby ?
— Bo mnie prosiła i dałem  słowo, ido jej 

zam ążpójścia zajm ow ać się tem  wszystkiem.
— W padam y w błędne koło. Kiedy pro

siła, dlaczego teraz m altre tu je?  Pow inieneś się 
z nią rozm ówić jasno.

— J a ! — rękum a strzepnął A leksander — 
ja  tylko m arzę, żeby jej nigdzie nie spotkać, 
nietylko nie rozm aw iać. W  głębi duszy musi 
mi oddać sprawiedliwość, bom  nic nie zanie
dbał, a narażać się sam ochcąc na złe hum ory 
i im pertynencje, ani m yślę!

Mów, co chcesz. Cały ten interes krzy
wo mi wygląda i ja  to wyśw ietlę! No, do
branoc.

Wyszli razem  na ganek i natknęli się na 
stajennego cblopca- k tóry  podaf A leksandrow i 
kw it z wystanej depeszy.

— Szkoda, że już panie s p ią ! — roześm iał 
się Lassota. — Pow inieneś był odnieść ten  kw it 
w łasnoręcznie hrabiance i podać na tacy, jak 
lokaj.

— Poczekaj, przyjdzie do tego! — odparł 
A leksander. — Będę ja  jeszcze Tekenem u strze
mię podawał.

— Czyś oszalał! Pocóż to  znosisz?
— T ak sobie, dla o ryg inalności!
Lassota ram ionam i ruszył i odszedł zam y

ślony. Byt piewien. że ccś odkrył, ale teraz 
znowu nic nie rozum iał. A leksander zbił go 
zupełnie z tropu .

N azajutrz h rab ianka wstała bardzo rano  i

kaz ła osiedlać sobie kouia. Wszyscy jeszcze 
spali w pajacu, tylko na folw arku ruch już pa
now ał pracow it}.

— Czy rządc* już w sta ł?  — spytała do
zorcy, który eskortow ał czeladź w pole.

— Już daw no w yjechał dó Izabelina, do 
młocki.

Ruszyła tedy w przeciw ną stronę , ła b y  go  
spotkać i objechała p lantacje buraków . W szę
dzie robo ta  w pełni i spo tsa ła  naw et tran sp o rt, 
dwadzieścia fornalek, na drodze do fabryki.

— Skąd to ?  — spytała,
— Z L iszn i! — odparli fo* i«le, czapkując 

nisko dziedziczce.
Był to jej fo lw irk .
— Dawno jn ł  udątaw iacie?
— Już trzy dni.
— A Zborowskie id ą?
— Dzisiaj pierwsze.
Minęła ich i skręciła w  pierwszą boczną 

dróżkę polnH. obejrzała zasiewy ozime, potem  
staw y Zborowskie i już  niedaleko od dopau 
sp ; kata A leksandra.

(Otąg oaiasy nactąpi)
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czyni bnf'dzo łudzące wrażenie żywego lwa. 
Oitlerje te śą oczywiście dostępne ogrom nej 
iiości ludzi, którzy w ten  sposób bez doda tk o 
wej opłaty, a co w A m eryce nazyw ają bez d o 
datkow ej stra ty  czasu, m ogą sm ak swój w yra
biać i gust kształcić.

Jakkolwiek botel now ojorski wiele przed
staw ia ciekawego, nie poto się do m iasta przy
jechało, aby w nim  siedzieć. W ychodzi się więc 
co żywiej na m iasto patrzeć się, oglądać n o w o 
ści, czynić notatki i spostrzeżenia. Skład ludao 
ści w różnych częściach m iasta jest różny, ale 
pew ne typy rzucają się w oczy prawie wszędzie, 
gdyż zdołały upo w szechnć się, dzięki różnym  
ogólnym  i lokalnym  okolicznościom.

Ponieważ służący w dom u nikom u z męż
czyzn obuw ia stanowczo nie czyszczą, przeto 
każdy o b y w atd  S tanów  Zjednoczonych musi 
sobie tę czynność sam  załatwić, albo też iść do 
artysty , którycn jest m asa; w k aża ,m  bez wy
jątku  hotelu, praw ie w każdym  szynku, u m nó
stw a balwierzy i i»  każdym praw ie rogu ulicy 
znajduje się jeden lub kilku foteli, na  których 
siedzą panowie, pragnący mieć św irtnie wyczy
szczone obuwie, co w Am eryce razem  z czy
stym  kołnierzykiem n a l.ż y d o  konwencjonalnych 
cech człowieka, szanującego siebie.

Za wyczyszczenie zwyczajnych czarnych 
trzew ików  płaci się pięć centów  a m e ry ra ó sk rh , 
(12 centów  naszych). Ten przemv9l znajduje 
się wyłącznie w rękach W łochó v, którzy do
rab iają  się tą  drogą pieniędzy i kamienic. 
Dzięki tem u więc na każdym  c emal kroku spo
tykam y ordynarny , niekulturalny typ włoski.
A rtyści, nie znający języka angielskiego wcale 
lub niewiele, zapraszają przechodniów  na fotel 
jedynie dw om a słow am i: ,Slunebolt* (czyścić — 
panie) Obok tycn artystów  wiekiem zwykle 
dojrzałych, istnieje m nóstw o m ałych chłopców, 
którzy krążą po mieście z m alem i stołeczkami. 
T ym  płaci się tylko trzy centy. Obok Wł. chów 
spotyka się tu  i A m erykanów . Bywały wy
padki, że chłopak, który zaczął od czyszczenia 
butów  za trzy centy, doszedł do m ajątku  i s ta 
now iska w świecie. Mnóstwo też W łochów m a 
stragany z owocam i na rogach ul e, podczas 
gdy owoce na wózkach rozw ożą po mieście 
Grecy, którzy też sprzedają na ulicach świeże 
kw iaty. Wojciech Seukiewicz.

Listy z kraju.
Żółkiew 29 czerwca. (Niebezpieczeńsrwo 

w ynarodow ieni. — M u y  nauczyciel). W od
ległości 2 kim. od Żółkwi, leży wieś L<p'na ra -  
lełąca do dóbr O. O Dominikanów, legowanych 
im przez matkę naszego wielkiego bohatera, Te
ofilę Sobieską. Wieś ta, w połowie polska, nie 
pu rid a  ani szkoły, ani chućby kaplicy. Przed kilku 
Uty osiadła tu garstka Mazu ów z rodzinami. 
Chcąc więc dzieciom swoim dać naukę, zniewoleni 
są Polacy posyłać je do ruskiej szkoły w sąsiedniej 
wsi, Woli Wysockiej. Dziatwa ta mówi jeszcze po 
p laku, ale pobierając naukę w języku ruskim, szyb 
ko się wynarodowi, za czem może pójś! też i zmia
na obrządku, dz ęki rozwinięciu silnej akcji przez 
tamtejszych mobk.lofilów i radykałów, aby wszyst
kich Polaków, jak oni nazywają łacinników, zru- 
lenizować, czego dowodem są wsie Turynka, Dere- 
wnia, gdzie z licznej prlzkiej ludności pozostały tyl
ko niedobitki.

Jeżeliby więc towarzystwo .Szkoła ludowa* 
zajęło się urządzeniem w Lipinie polskiej szkoły i 
gdyby OO. Dominikanie zechcieli pójść za przykła
dam ruskiego katechety Kozaniewicza, który prze
ważnie za polskie pieniądze postawił ruską kaplicę 
w sąsiedniej wiusce Opłytnie — i wybudowali w 
majątku swym Lipinie także polską kaplicę, zakusy 
naszych najserdeczniejszych byłyby na zawsze uda
remnione, gdyż kaplica i szkoła byłyby niejako twier
dzami dla polskości.

Pisząc o naszych serdecznych, nie mogę po
minąć u k ie  faktu, który do żywego dotknął polską 
publiczność.

Mianowicie przed rokiem zwinięto i rzy tutejszej 
■atole jedną posadę nauczycielską, wskutek czego 
miasto pozbyło się nauczyciela Tatucha, który aż 
nadto dał się poznsć ze swego radykalnego i wro
giego względem Polaków usposobienia. Dowodem 
czego oył fakt, iż domagał się na konferencji nau
czycielskiej, aby w tutejszej odwiecznie polskiej szkole 
(dominikańskiej) zawiesić portret Szewczenki, piewcy 
hajdam rzyzny a niedawno opisany w Dzienniku  
polskim  fakt znieważenia pamięci Mickiewicza przez 
Ucznia, zaszedł także w klasie tego nauczyciela. Obe
cnie jednakowoż w dziwny sposón nauczyciel ten 
nie tylko iż powrócił do Żółkwi, ale nadto jest 
obawa, iż otrzyma stale posadę, którą Polak zajmo
wał. Możeby go władze gdzieindziej mianowały, a 
nie w Żółkwi?

Drohobycz 28 czerwca. (Obchód setnej ro
cznicy urnizin  K I z  Tańskich Hcffmanowej). 
Dnia 19 b. m. urządziło tu tow. szkoły ludowej 
uroczyuy obchód setnej rocznicy urudzin 3 p. KI. 
z Tańskich Hoffraanowej. Nabożeństwo o godz. 10 
rano odprawił ks. proboszcz w asystencji duchowień
stwa, a chor .Gwiazdy* podczas mszy św. śpiewał 
na chórze. Kazanie prześliczne wypowiedział znany 
wam dobrze kaznodzieja, ks. Teodorowicz, kanonik 
kapituły ormiańskiej we Lwowie. Wieczorem odbył 
się w Sokole wieczorek muzyczno wokalny. Wszyst 
kie punkty programu, wykom ne przez amatorów, 
wypadły tsk poprawnie, że zadowolnić mogły nawet 
wyDredną pod tym względem publiczność wielko
miejską. To też oklaskom po każdym wy >tępię pra
wie nie było końca.

B rzełdny 37 i zerwca. (Groźny pożar.) Wczo
raj około godziny 7 wieczorem zg rzata doszczętnie 
cerkiew OO Bazyljtsów w Krasnopuszczy. Ge kiew 
ta drewniana z bogatym ikonoa.rsem, b; la fundo
wana przez króla Jana III na pamiątkę ocalę sia go 
przez osiadłego tutaj pustelnika. Sobieski zbłądził 
w lasach Krasnopuszczy w craaie jednego z polo
wań, a pust lnik wyratował go od śmierci głodowej. 
Ogólna szkoda, wyrządzona przsz pożar, wynosi zł. 
100 .000 , uratowano z płomieni tylko niektóre 
sprzęty, odzisł cerkiewną i kJka obrazów. Przy
czyną pożaru była prawdopodobnie niezgaszona świe
ca, po:osławiona na ołtarzu przez kcścielnego. Akcja 
ratunkowa okazała się niemożebną, gdyż ogień wy
buchł wewnątrz zamkiętej cerkwi i spostrzeżono go 
dopiero w ostatniej chwili.

Winnice w Polsce.
W .Czytelni dla wszystkich* znajdujemy ciekawą 

notatkę o winnicach w dawnej Polsce. Same nawet 
nazwy wielu miejscowości, jak .W iniary*, .W inna 
G óra^tW inn ic*"*  „Winniki* i t. p. wskazują na 
uprawę w naszym kraju winnej latorośli. Już też

w r. 1203 przy fundacji Gysterek w TrzeLnicy znaj
dujemy winogredników cultores vineae). W Gier- 
sk j nad Wisłą na okolicznych pagórkach była słyn
na winnica, założona przez królowę Bonę. W sta
rostwie płockiem uprawiano wino, zwłaszcza na fol
warku Winiary. W lustracji z r. 1816 umieszczo
no: „Są dwie winoice, jedna przy zamku u bramy 
grodzkiej, druga nad Wisłą nieogrodzena, czynią 
obiedwie rocznej intraty złotych 30*. W Wyszogro
dzie przy zamku była winnica, z której „natłaczano 
wina barełę, czasem dwie*. Uniejów Dad Wartą miał 
też winnice znaczne, z których Wincenty Koth, arcy
biskup, cztery beczki wina dla katedry gnieźnieńskiej 
Daznaczył. W Warszawie przy dworze wojewody 
Warszyckiego był piękny ogród, w którym rodziło 
się wino. W in. te jednak, zdaniem autorów zagra- 
granicznych, nie odznaczały się smakiem. 0 ’Gonnor, 
Anglik, mówi w swoim opisie z r. 1606 : ,S ą  w 
Polsce winogrona smaczne, kiedy lato i jesień cie
pła, lecz wino z nicn cierpkie*. W pamiętnikach 
wiocha Rnggien’ego znajdujemy uwagę: ,S ą  w nie 
których miejscach winnice, lecz niewiele z nich wina, 
i to slaLe i kwaśne*. Wreszcie w laticb 1829 i 
1830 winne latorośle, zasadzone w Tarchominie, 
w Więzownej, w dobrach hr. Mostowskiego, w War
szawie w ogrodzie Botanicznym i w Marymoacie w 
instytucie agronomicznym piękny pion wydały, a 
wino, z nich wytłoczone, nie okazało aię nawet 
cierpkiem. Pomimo tych jednak usiłowań, dswna 
Polska .edukowała* tylko wino, wyhodowane na 
Węgrzech, ja r tc stwierdza potoczne określenie: 
vinum Hungarias nalum, Pjloniae educatum.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djaijuaz lwowski.
S o b o t a  1 1 pca.
Teatr b?. Skarbka: ,Żya polski’ , sztuka. 

Początek o godz. 7 7 , wieczorem.

Kalendarz. Sobota (1 ): Teobalda op 
słoóca o godzinie 4 minut 10, zachód o g o d n ie  
7 minut 55.

Odznaczenie. Dyrektor kolei państwowych we 
Lwowie, radca dworu p. Ludwik Wierzbicki, otrzy- 
mul order Leopolda.

Ola dzieci. T warzy*. .vo kolonji wakacyjnych 
dl* dziewcząt urząd-:a w pcząt ku lipca przed.ta- 
wieaie w cyrku z programem, specjalnie ulożonjm 
dh  młodzieży

Dochód z przedstawienia ma służyć na utrzy
manie kolonistek w Morszynie, spodziewać się przeto 
należy, że cyrk dnia tego będzie przep dniony, — 
nie tylko bowiem zachęcić do tego powinna myśl, 
że pieniądze, użył- na rozrywkę, poprą humanitarną 
instytucję kolonji w»kacyjnych, ale jesseze i to, że 
młodzież znajdzie tam dnia tego bard.o odpowiednią, 
to  zastosowaną do wieku, zabawę.

Egzamin dojrzałości odbył się w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie pod przewodnictwem 
radcy dworu i profesora lwowskiego uniwer3yt-tu 
dr. Ludwika Ćwikliń-kiego, w dniach od 1 5 —22 
b. m., a dnia 24 btn. pod przewodnictwem inspe
ktora p. Em. Dworskiego. Uznani zostali za dojrza
łych. Karol Argasiński, Jan Batycki, Jakób Baczyń
ski (z odzn.), Antoni Gapp, Kazimierz Duatkiewicz, 
Jan Eckert, Dymitr Jaremko, Michał Kochański, Ta
deusz Krausa, Władysław Lerski, Marjan L-pińsk i 
(z odzu ), Aleksy Makowski (z odzn.), Stanisław 
Niewiadomski, Staoislaw Ostrowski, Stanisław Piłat, 
Marjan Ruckgaber, Wincenty Samolewicz, Kazimierz 
Sawicki (z odz.), Edward Szydłowski, Ignacy We- 
wiórski, Władysław Wierzbicki, Eugeiijusz Włodek, 
Tadeusz Wójcikiewicz Zygmunt Wrzak (z odzn.), 
Tadeusz Zubrzycki, Władysław Smolka (ekster.) 
Mojżesz Brendl (ekster.), Korneli Mokrzycki (ekat.), 
Hermina Brykówna (ekster), Matylda Lateinerówna 
(ekster.). Reprobowano na rok 3 uczniów publi 
cznych i 1 eksternistę, reprobowano bez terminu 2 
eksternistów, przeznaczono do egzaminu popra wczego 
z jednego przedmiotu 4 uczniów publicznych.

Z miasta. (Nieco z  meteorologji. — Pauza 
w lwowskich md( rby*. — Zawsze markizy. — 
Teatrzyki ogródkowe). Dużo nam się nadokuczala 
pogoda, więc teraz się stara naprawić swe winy. 
Niebo mamy prześliczne — żadnej chmurki — juk 
to mówią fejletoniści — ua horyzoncie.

Ghodzimy po Lwowie, jak po .jasnym brzegu*. 
Nie jeden pewnie wyścigowiec, zwłaszcza lwowski 
.tubylec* z gustem bjlby pojechał wczoraj znowu 
na tor wyścigowy, powiadając sobie, że każda chwila 
jest drogą, gdy chodzi o .. totalizatora.

Kiedy mowa o gościach z prowincji, mimowoli 
przychodzą Dam na my 1 tak straszne i okropne w 
mieście naszym m ai.zy . Takiego kojarzenia wyo
brażeń przyczyna leży w tern, iż przecie wobec tak 
nisko opuszczanych markiz, łacno jakowyś prowincjał 
wyjechać może z naszego nadpełwieńskiego grodu 
z rozbitą głową. A to mu chyba nie przyszłoby z 
przyjemością 1 P. T. kupcy nie wierzą w to, że ich 
będziemy po nazwisku wyliczać z dosadnymi przy
domkami. Rad/imy nie żartować.

Jutro ostatnie w teatrze lwowsi im przedsta
wienie. Jak na miacto zżydzinłe przystało, kończymy 
takim nasjym, „polskim żydem*. Dyrekcja teatru 
po wszystkich Małkach i Firułkcsach musi.la tak po 
żydowsku dzieło swe ukoronować. Pozostał' my z ,AI- 
hatnbrą* w hotelu de Lans, której ani rusz s’ę nie 
klei. Może lepiej powodzić się będzie no ■■•o przyby
wającej operetce pp. Bo e: *wwskiego i Bmzy, która 
dawać będzie przedstawienia .pod Sroką* w t. zw. 
ogrodzie saskim. Dobre i to na kanikułę

Zalary obóz cyganów. Z Sambora piszą: 
Dnia 23 bm przybyła do Sambora bandu 21- cy
ganów, trudniąca się kotlarstwem, pod przewodni
ctwem Jana Kerpacza, z 4 wotami i 16 końmi i 
rozbiła obóz pod Radłowicami, nad brzegiem Dnie
stru, n i  obszarze inundacyjnym. Wskutek dc zezów 
dni ostatnich woda nagle wezbrała i rozlawszy się 
po okolicznych polach i lakach, otoczyła w nocy 
obóz cyganów w śnie pogrążonych tak, iż odcięła 
ich od brzegów rzeki. O , »dz. 9 z rana wrzystkie 
wozy były już pod wodą, a trzymały się tylko dzięki 
łańcuchom, którymi byty przymocowane do ziemi. 
Gyganie z kobietami i dziećmi z trudnością utrzy
mywali się na wozach. Posterunek żandarmerji, za
wiadomiony o wypadku, wyruszvł na miejsce wraz 
z ludźmi, zarekwirowanymi do pomocy prz z magi
strat miasta Sambora, oraz tratwami. Kilkakrotne 
usiłowania dobicia się na tratwaeh do obozowiska, 
spełzły na niczem z powodu gwałtownego prądu 
wody, jedna tratwa nawet poszła z wodą, a ludzie 
na niej płynący omal życiem nie przepłacili swego 
poświęcenia. Dopiero popołudniu, gdy woda nieco 
opadła, przewieziono cyganów na brzeg. Nie ponieśli 
żadnej straty w ludziach, am koniach.

Uroczystość .Wianków* na Sanie w Prze 
myślu odbędzie s>ę w niedzielę dnia 2 Iipca.

Szkarlatyna panuje nagminnie w Serafincach 
koło Horodeuki.

Od wydziału Czytelni polskiej akademików
górniczych w Leoben, otrzymujemy następujące pi
smo: „W  sprawie, podniesionej przez towarzystwo 
górnicze w Krakowie, jak również spowodowani o- 
kolicznością, że w ostatnich dwóch latach wi du ko
legów po bliższem rozpatrzeniu s’ę w warunkach 
uznało za lepsze opnścić stndja na tutejszej "kademii, 
czujemy się zobowiązani do ostrzeżenia kolegów, któ
rzy mają zamiar poświęcić się studjem górniczym, 
aby dokładnie rozważyli swój zamiar. Warunki po
bytu wymagają przynajmniej 40 zl. na miesiąc, oprócz 
nadzwyczajnych wydatków na wycieczi i naukowe 
i t. p. Zajęciom na akademii w stosunku do innych 
wyższych techni znych zakładów naukowych, trzeba 
poświęcić dużo więcej czasu i pracy, ze względu Da 
wielką ilość rysunków i dość sianą u przeważnej 
i ości przyjeżdżających kolegów znajomość języka 
wykładowego. Dodać t.zeba, że stosunki z kolegami 
Niemcami, ze względu na walkę narodowościową, pozo
stawiają dużo do życzenia, a nadto musimy zwrócić 
uwagę, że w latach ostatnich ilość posad w krain 
,uz jest na wyczerpaniu, a po za krajem, jak na
Szląsku, Morawach i Bośnii, nie wiele decyduje się po
zostać ze względu na przykre warunki miejscowe. 
Wzmianko ta ma na celu jedynie oszczędzenie za
wodu kolegom którzy bez należytego rozważenia 
warunków i bez szczerego zamiłowania zawodu udają 
się do Leoben, aby je po kilku miesiącach opuścić; 
co do bliższy.h i szczegółówszycłi informacji, to ta
kowych w ciągu wakacji będzie udzielał kol F.
Falek w Wieliczce*.

Kompozytor wynalazcą. Artur Sullivac, kom
pozytor .M.kada* zwrócił na siebie w ostatnich 
czazach uwagę jako... wynalazca. Przedstawił on
mianowicie radzie przemysłowej w Londynie bardzo 
pomysłowy aparat, zabezpieczający od wypadku w 
razie rozbiegania się koni. W razie katastrofy woźni
ca przesuwa rączkę aparatu, dyszel i orczyki odłą
czają się od powozu i rozhukane konie idą sobie 
w świat, gdzie im się podoba, pozostawiając jadą
cych wr spokoju.

Komitet programowy II. zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich w Krakuwie odbył posiedzenie we 
czwartek d. 29 bm. w południe. Przewodniczący 
redaktor Michał C h y l i ń s k i  zawiadomił komitet, 
że grono osób, pod przewodnictwem adwokata dra 
Dobiji, zgłosiło sie do niego z oświadczeniem, że za
mierza urządzić w dniu 8 września br. zjazd sło
wiański w Krakowie. Po przeprowadzonej dyskusji, 
komitet zjazdu dziennikarskiego jednomyślnie uchwa
lił odpowiedzieć, że z zamierzonym zjazdem nie 
może mieć żadnej łączności i ze względu na bliski 
termin zjazdu dziennikarzy słowiańskich, urzadzahie 
drogiego zjazdu słowiańskiego w Krakowie uważa za 
zbyteczne. Następnie przeprowadzono dyskusję nad 
referatami, których szkice przedłożyli pp. poseł Au
gust Sokołowski, W. Beauprć i p. redaktor Ledó- 
chowski. Wreszcie komitet uchwalił podać do pu
blicznej wiadomości, “by dziennikarze, którzyby za
mierzali dalsze referaty wypracować, zgłosili się do 
komitetu zjazdu najpóźniej po dzień 15 sierpnia br.

Kradzlei dynamitu. Na stacji Wirlyck w Ho- 
landji skradziono cztery skrzynie z dynamitem. Śledz
two nie wykryło na razie winnych.

Warkocz Ll-Hung-Czangs. Pewien fryzjer pa
ryski otuym <ł obstalunek o3obWy, a mianowicie 
eks-wicekról Peczili kazat sobie przysłać — warkocz. 
Li-Hung-Gz, ng jest zupełnie łysy, a ponieważ łysina 
nie jest tolerowana w państwie Niebieskiem, zwła
szcza u dostojników, więc muszą sobie przyprawiać 
sztuczne warkocze. Li-Hung Gzang woli zaopatry
wać się w Paryżu, niż w Pekinie,

Handlarz iywym towarem Berlinet Local- 
Anzeinger podaje następującą sensacyjną pogłoskę: 
W Gliwicach ną Szląsku pruskim zaaresztowano pe
wnego człowieka w sukniach zakonnych, który pro 
wadz.I z sobą sześć dziewcząt i dwóch chłopców, 
pochodzących z okolic Warszawy. Zeznał, iż jesl 
członkiem zakonu kościelnego w Palambaro we Wło
szech i dzieci tamże prowadzi. Zaaresztowany zabrał 
z sobą dziewczęta dla „wyuczenia gospodarstwa do
mowego*, -  chłopców „dla wykształcenia na misjo
narzy*. Jest podejrzanie, iż zatrzymano niebez
piecznego handlarza ludźmi. Pochodzi z Bytomia, 
był dawniej pisarzem u adwokata, następnie kon
duktorem przy tramwajach miejskich.

Rlgo II. Powodzenie cygana Rigt nie po
zostało bez naśladownictwa. Oto w Temesz ,a ze aa 
ulicy Cmentarnej mieszka sobie bsrd o szczęśliwa 
młoda para, której losy przypominają mocne miłosną 
aferę Biga Jancsi . On, wabiący się Edward Toll, 
just dziecki- m cygańskiem, — przed trzema laty 
wyjechał d j Ameryki na czele cygańskiej kapeli. Tu 
rozkochała się w nim jakaś blada miss — có-ka 
bogatego farmera, pożenili się i przenieśli do Eu
ropy. Obecnie mieszkają w domu cyganów u rodzi
ców Tollego. Są szczęśliwi, bud. % w całym Temesz- 
warze senzację i czekają na... wiano od rodziców 
zaślubionej m,ss.

Pugrieb ś. p. W alerji Maryańskiej odbyt się 
onegdaj o godzinie 4. W orszaku żałobnym postę
powało prócz rodziny bczne grono znajomych, a 
wśród tych p. f rezydent Małachowski z wielu człon
kami rady, wielu adwokatów i wiceprezydent sądu 
dr. DyLwski. Kondukt prowadził ks. prałat Lenkie
wicz w asystencji duchowieństwa katedralnego, a 
przybyli nadto ks. kan. Świalerski i o. przeor Letus 
Olszewski.

Dzień festynów. Wobec trzech festynów one 
gdajszych, stanęła publiczność lwowska jak Parys, nie 
wiedząc wstydliwie, któremu oddać rozkoszną na
grodę pierszeństwa. Pójść bowiem na festyn „Ogni 
ska*, gdzie „panie cd nasze wiarę* urządzały mizerny 
„modern* z figurami n ewoskowemi, byłby to gwałto 
wny rokosz przeciw festynowi „związku rodzicielskiego* 
w stryjskim parku, a co najmniej przeciw festynowi 
mieszczańskiemu na strzelnicy. To też, gdzie kto już 
poszedł — to mniejsza, ale faktem jest, iż Lwów 
dnia onegdajszego na brak rozrywek uskarżać się 
się nie mógł. Komu dopisała kieszeń — zdrowie i 
humor, mógł się ubawić po uszy. Gzy nie tak?!...

Z dnia Ubiegłego Koło rogatki łyczakowskiej 
przychwycili wczoraj „tamtejsi wiarusy* ezeregowca 
z 19 p. o. Macieja Gzubka i postanowili mu sprawić 
rzetelne „lanie*. Opadnięiy Czubek dobył bagnet i 
poczęstował mm tak szpetnie Wiśniewskiego mu
rarza, iż go stacja ratunkowa opatrzyć musiała.

Zbłąkał się koń jakiś i błądził biedak po placu 
Teodora. Stójkowy, zlitowawszy się nad jego dolą, 
sprowadził go na inspekcję policyjną. Ponieważ 
czworonog nie umiał podać swego „nazwiska*, więc 
go „zdeponowano* w stajni inspekcyjnej aż do zgło
szenia się właściciela.

Przy8łowlówy pospiech (1) poczt. Powsze
chnie utrzymują i z pewnością nie bez słuszności,

iż zł Skały do miejscowości Dźwiniacz kolo Mielni
cy i z miejscowości Dźwiniacz koło Mielnicy do mia
steczka Skały, jest wszystkiego 7, słownie siedm, mil. 
Tymczasem, jak wskazuje przesłana nam karta ko
respondencyjna, wiadomość pocztą wymaga na prze
byci: tej przestrzeni baga.eli : małych o ś m . u  dni. 
I jak tu wobec tego nie chwalić i nie podziwiać 
przysłowiowego pospiechu naszych poczt I

Zagadkowa sprawa. Z Budapesztu donoszą; 
Mieszkańcy wsi Oc Bscse znajdują aię od kilku dni 
w wielkiem przerażeniu. Prawie co dnia znika 
bez wieści z tej wioski dwóch chłopaków, liczących 
od lat 10 do 12. Mimo skrzętnych poszukiwań nie 
odkryto, gdzie chłopcy ci się znajdują. Dotychczas 
zgłosiło się do władz 30 rodzin, którym porwano 
chłopców.

Aresztowanie defraudanta Policja krakowska 
aresztowała Stefana Witulińskiego, urzędnika kolei 
wa.szawsko-wiedeńskiej w Sosnowcu, który sprze
niewierzywszy 2600 rubli, uciekł do Krakowa.

Hojny dbtrik na celb gimnazjum polskiego 
W Cieszynie. Gionc nauczycielskie krajowej szkoły 
rolniczej w Gzernichowie, chcąc uczcić w roku ze
szłym s ;tną rocznicę o rodzin Aa«m_ Mickiewicza, 
uchwaliło dnia 24 maja 1898 r. złożyć fundusz, 
mający uosić nazwę: „Fundacja im. Adama Mickie
wicza, utworzona przez grono nauczycielskie krajo
wej szkoiy roluiczej w Gzernichowie 1898 r .“ ztem  
przeznaczeniem, aby odsetki od tego kapitału były 
używane corocznie na zakup co wyłącznie dzieł pol
skich dia biblioteki nowo założonego gimnar.um 
polskiego w Cieszy .e. Fundusz ten, wynoszący 1000 
koron, wpłynął już do fasy „Macierzy szkolnej*. 
Zarząd tego towarzystwa, wzruszony tym dowodem 
purjotyzmu i życzliwości grona nauczycielskiego ku 
naszej kresowej instytucji, składa mu za ten hojny 
dar najserdeczniejsze dzięki.

Msgr. Władysław Zaleski. Z Rzymu donoszą 
do warszawskiego Słowa, iż przybył do Wiecznego 
Miasta monsignor Władysław Zaleshi, arcybiskup 
tytularny Teb i delegat apostolski na Indje Wscho
dnie, ze stolicą arcybiskupią w Geylonie. Msgr. 
Władysław Zaleski stanął gościną w Kolegjum Pol
akiem (na via dei Maioniti), którego jest wychowań- 
cem. Przyny le msgra W. Zaleskiego spowodowa 
nem zostało głównie potrzebą kuracji, gdyż nie
zdrowy klimat Oeylonu oddziałał szkodliwie aa zdro
wie delegata apostolskiego, który też kilkomiesięczay 
swój pobyt we Włoszech przerwie, ahj się udać do 
wód. Niektórzy jednak chcą łączyć pobyt msgra W. 
Zaltskiego ze świeżą nominacją na kardynała msgra 
Giasca, sekretarza kongr. De Propegandt F ide , w 
którym to razie msgr. Zaleski byłby jednym z kan
dydatów do tegoż sekretarjatu. Według wszelkiego 
jednak prawdopodobieństwa sekretarzem Propagandy 
mianowany będzie jeden z rzymskich prałatów. J. E. 
kardynał M. Ledóchowski nie opuszcza Rzymu na 
lato z powodu właśnie tej zmiany sekretarza.

Złowroga rocznica, z Wiirzburga piszą: „Przed
paru dniami, tj. w d. 21 bm , mogliśmy byli ob
chodzić krwawą rocznicę: w dniu tym minęło 150 
lat od chwili, gdy w mieście t  aszem dokonano egze
kucji na ostatniej znanej w Lronikach wOrzburskich 
czarownicy. Była to ostatnia egzekucja tego rodzaju 
w Niemczech. Ofiara przesądów, która przed 150 
laty dała głowę pod mieczem katowskim, była za
konnicą w klasztorze w Unterzell. W zakonie znaną 
była pod imieniem Marj Renaty, świeckie zaś jej 
nazwisko brzmiąio: baronówna Singer von Mossau. 
Pochodziła z Linzu Górnego w Austrji, oddana była 
przez rodziców w 19 roku życia do klasztoru, w 
którym przebyła lat 50. Spowiednik zakonnicy zau
ważył w czasi ■ Zielonych Świątek r. 1749 „podej
rzane objawy*, zaciął więc badać Marję Renatę, 
która wyznała, iż rzeczywiści: oddaje się czarom. 
Biskup wOrzburski, Karol Filip ▼. Gre ffenklau, wy
znaczył komisję, która zajęta się zbadaniem sprawy 
i ostatecznie, uznawszy Marję Renatę za winną utrzy
mywania stosunków „ze złem*, skazała ją na karę 
śmierci przez spalenie. Biskup złagodził wyrok w ten 
sposób, iż czarownicę ścięto na szafocie, później zaś 
dopiero ciało jej, przywiązane do słupa, spalono na 
stosie. Wyrok wykonany był w d. 21 czerwca roku 
1749 w zaniku biskupim na Mirienbergu.*

Nowy gabinet francuski nastręczył speso- 
bnosc co ułożenia łamigłówki literowej, Które; ideę 
i rozwiązanie zawiera cytowana poniżej korni inacja 
nazwisk minister aloycb

DuPuy 
MOnis 

CaillaUx 
DecRais 

Delcassć 
Waldeck-Rousseau 

MiDEraid 
LeYgues 

GainFet 
BaU lin 

Lant-sSau.
Podobną Lmigiówkę ułożył także Pigaro. 

GallfFet 
DecrAis
M p rJS

W aldesk-Rousseau 
M llErand 

Jean Dupuy 
LeygUes 

De Lanes?an 
MougeoT 

Gałllauz 
DelCastć 

PierrE Baudin.

* Z „Sekeła*. W miesiącach lipcu i sierpniu b. r. 
odbędzie się w „Sokole* kurs nauki szermierki dl i człon
ków oddziała szermierzy pod osobistem kierownictwem 
druha Karola Bernolaka. Nauka ta odbywać się będzie 
codziennie w godzinach umówionych. Oplata wynosi 
miesięcznie 10 zł. za codzienne lekc.e półgodzinne. Zgła
szać się można w kancelarji „Sokoła*.

* Komers lekarzy na strzelnicy odbędzie się dz:siaj 
po posiedzeń.u naukowem — ostatniem przeć terjami.

* Lwowokie Towaizystws właśoioie.i realnośoi oiwo-
i żyło z dniem i  czerwc- b. r. własne biura przy ulicy 
Teatralnej 1. 16 na II. piętrze, które otwarte jast dla 
członków codziennie od godziny 5 —7 wieczorem.

* Wycieozk „Lutni* do Brzuohowlo, odbędzie się 
w sobotę dnia 1 lipca b. r. wedle zapowiedzianego pro
gramu.

Zmarli:
Natalja z Bańkowskich H u s t o ń s k a ,  zmarła we 

Lwowie w 78 r. życia.
W Stanisławowie dr. Juljan C » e s n a k, lekarz ko

lejowy i sądowy, zmarł w 49 r. życia,
Joanna B u d k o w s k a ,  wdowa po budowniczym, 

zmarła we Lwuwie w 50 r. życia.
Marja z Oleskich G r u c ę ] ,  wdowa po nrzędniku, 

zmarU we Lwowie w 74 r. życia.
Władysław M r o z o w s k i ,  emerytowany starszy 

konduktor kolei Karola Ludwika, zmarł we Lwowie w 
70 r. życia.

W Stryju zmarł Antoni P r z y b y ł o  wk i ,  maszyni
sta kolei pań twowych, prezes „klubu maszynistów*, 
przeżywszy la t 54.

- —   1

Z wyścigów.
(Dzień dtugi).

Miłując praw dę i nic więcej ty k o  praw dę, 
zaraz na  początku niniejszego spraw ozdania pro
stujem y iż w środę w  dzień pierwszy wyści
gów, nagrody 3000 koron w  biegu IV nie wziął 
„Pług*, tylko „Fais ton  cnem in*. T ak  praw dzie 
słuszność oddawszy, przystępujem y do spraw o
zdania z dnia onegdajszego wyścigów, który się 
spisał wcale, wcalo... Była pogoda »Ł lubo — 
ludu t. j. publiczności zebraio się w iele; nie 
brakło pięknych toalet z dodatkiem  pięknych 
buziaków. Z bonoracjorów  ukazał się Kazimierz 
h r  B s d e n i ,  nadto  przybył h r. T h u n ,  prezy
dent Szląska, m arszałkow a B sden io ..a  S tan isła
wowa i t. d. Totalizator był w takiem  oblężeniu, 
jak  w spaniale piękna kobieta na  balu  — w a
bił i kusił, a bardzo m ało dotrzym yw ał.

Raz tylko zda się stracił głowę, bo p ła
cił zl. za piątkę. To też wielbiciele z d łu- 
giemi przeważnie odchodzili m inam i, m ając w 
sercu w spom nienie krótkiej chwili wyczekiwania 

nadzibi — drżącego niepokoju, a w kieszeni 
b rr... pustki. Wszystkc to rozgryw ało się na tle 
następujących biegów :

I. S  t e e p l  e - c h a  ś e koni pó łkrw i; wzięły 
uaział cztery konie. Meta 4800 n .  z ]  prze
szkodam i. N agrodę 1000 koron wziął „N.e- 
sforny* h r. St. Siemieóskiego, na  którym  je 
chał por. Koller. Drugi przybył „Nenio* (kap. 
Pecha ze stada p. Ostoi-Ostaszewskiego), trzeci 
był „Darley* w eter. B artoscha. T otalizator da
w ał: 33, 68, 340.

II. B i e g  s p r z e d a ż y  o g i e r ó w .  S taje 
5  koni. Nagrodę 2600 koron m inisterstw a rol
nictw a bierze „Przelour* h r. S t. Siemieóskiego, 
dalsza nagroda tow. 400  kor. przypadła „ P łu 
gowi* por. Schindlera, zaś 200 k. „K aram bo- 
lowi* hr. Zyg. Zamoyskiego. T otalizator 5:26, 
10:54, 50:270. Meta 2400 m.

III. O f i c e r a k i  steeple-cLase Z siedmiu 
ścigających się koni, pierw szą nagrodę Jockey- 
clubu austrjacL. ofiajow&ną w wysokości 700 
koron, wziął „Aramis* por. Koilera, d rugą 300 
koron „Chorąży* także por. Koilera. Trzeci 
p rzy b jl por. W eilenberg na klaczy „H atha*. 
Meta 3600 m . T otalizator 5:9, 10:18, 50:90.

IV. B i e g  III k1. przycnow ku stad pół ki wi. 
Meta 1.600 m . Jeżdżą galicyjscy chłopcy s ta je n 
ni. Nagr. tow . 300 zlr., z których 200 zł. zwy - 
ciężcy, 75 zł drugiem u, a  25 zł. trzecUuuu ko
niowi. Z czterech biegających koni, pierwszy 
przybył do m ety „B udrys III* ze s taaa  Ostoi- 
Ostaszewskiego; druga przybyła „Rezeda* W al. 
S taw iarsk iego ; trzecia „Próbka* ze stada T u r
skiego. T otalizator 6 : 12 i 60 zł.

V. P o r ó w n a w c z y  b i e g  płaski. Sw eeps- 
takes gw arantow any do sum y 2.000 koron, 
z których 70 % zwycięzcy, 20 % drugiem u, 10 % 
trzeciem u koniowi. Meta 1.200 m. Sześć koni 
stanęło u startu . Ku ogólnem u ździwieniu 
przj b?l pierwszy „Tatin* h r  Oik. Potockiego. 
Dość powiedzieć, że wspólbiegnącego „Lem ie
sza* wziął... o pół główki, — trzecia przybyła 
„G retchen4, W śród tegc to talizator rozhukał się 
na dobre i płacił za 5 :4 4 ,  1 0 :8 8 , 5 0 -4 4 0  zl.

VI b i e g  z p ł o t a m i .  Panow ie jeżdżą. 
Yagroda 100 dukatów  w zlocie p. M irji hr. 
Potockiej, jaketeż 300 zł. i 5 dukatów  od Tow . 
w spólaie dla koni dalszych. Z zapowiedzianych 
ośm iu koni stanęły rap tem ... dw a: „Biegun* 
por. Schindlera i „W alkure* b r. St. Siem icń- 
skiego. Przybył do m ety pierwszy „Biegun* a 
to pewnie dlatego, iż „W alkure* był nadzw y
czaj obsadzony, a „koński* los lubi czasem pła
tać niespodzianki.

Trzeci zjazd łowiecki.
LWÓW 30 czerwca.

Dziś o godzinie 11 rana oJbyly si; w sali 
dyrekcj: domen i lasów obrady trzeciego zjazdu lo 
wieckiego. Obradom przewodnicz ł wiceprezes Towa
rzystwa łowieckiego, ordynat Czarkowski Golejewski. 
Zagaiwszy obrady, poświęcił kilka słów pamięci śp. 
zmarłych członków tow .: Stefana hr. Zamoyskiego, 
Uętrzyckiego, Gotleba Htszlakiewicza i Habi.hta. 
Następnie podziękował *°rdeoznie członkom wydziału 
centralnego za dodatnią pracę, a w pierwszym rzę
dzie sekretarzowi wydrislu drowi St. Miziewiczowi, 
za tc, iż nie szczędzi trudów i ; ■ icy, aby tylko 
towarzystwo podnieść i rozwieść.

W sprawozdania, przedłożoaem walnemu zgro
madzeniu, podnosi wydział z zadowol niem iż To
warzystwo łowieckie rozwija się bardzo pomyślnie. 
Liczba członków wzrosła, tak, iż lic:y obecnie 1000 
czionków; a również fundusze wzrashją z każdym 
rokietu, tak, że towar y two sp.aea już wszystkie za
ległość’, które zaciągnięte zostały przed trzema laty, 
tj. przed reorganizacją Towarzystwa łowieckiego.

Wydziałowi na wniosek p. S z c z e r b i c k i e g o  
udzielono absolutorjum, a nadto na wniosek p. 
S k u p n i e w i c z a  wyrazy uzrania tak wydziałowi 
jak i redakcji Łowca.

N a s t ą p i ł y  w j b o r y .  Członkami wydziału 
wybrano ponownie pp. Witolda Korytowskiego, 
Piotra Hircha, Sta oslawa Matkowskiego i Ste
fana hr. Szembeka, a nadto pp. Alfreda Dzikowskie
go i St. Piegławskiego. Zastępcami członków wy
działu wybrano: pp. Marjana Hamerskiego Jerzego 
Piwockiego i Edwarda Nahlika.

Sprawę utworzenia Związku Towarzystw łowie
ckich, sprawę utworzenia klubu dia hodowli psów 
myśliwskich i sprawę zniesienia zakazu strzelania 
kozic przekazano wydziałowi centralnemu do rozpa
trzenia i postawienia odpowiednich wniosków na 
nsjbliższem walnem zebraniu.

P. K ro b i e l i  ze Złoczowa (tczynił wniosek, 
aby Wydział centralny postarał się, by w ustawie 
łowieckiej, wśród szkodników, które niszczyć należy, 
umieszczono także bociana; jest on bowiem jeduytn 
z najgorszych szkodników i niizczy ogromnie zwie
rzynę. Wniosek ten przyjęto.

Następnie po krótkiej dyskusji nad sprawą zmia 
ny ustawy łowieckiej zamknięto obrady.

Po południu odbędzie się popisowe strzelanie 
na strzelnicy miejskiej.

Kandydaci notarjalni
u ministra.

U ministra spi-awiedl-wcsci podczas jego po 
bytu we Lwowie była także na audjencji deputacja 
lwowskiego Towarzystwa kandydatów notaijalnych i 
przedstawiwszy mn smutny los kandydatów netai., 
którzy obecnie już przeszło 19 lat (I) na poaadę no- 
tarjusza muszą czekać, przedłożyła mu petycję o
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z m i a n ę  p o s t ę p o w a n i a  p.  i y  o b s a d z a n i u  
p c s a d  n o t a r j  a l n y c h  w tym kierunku, ażeby 
wszystkie, a więc także przez przeniesienie opróżnio
ne posady bez dalszego rozpisywania konkursów na
raz obsadzano. W ten sposób zapobieżonoby tej 
ewentualności, łe  kandydaci, już na turze będący, ur 
obsadzenie opróżnionej posady 2  do 3  lat czekają! 1

Minister oświadczył, że wobec s anu przejścio
wego, w kiórym »ię obecnie całe sądownictwo 
wskutek nowego postępowanie spornego znajduje, 
muszą Kandydaci cierpliwie wyczekiwać zmian, które 
tatże i w notarjacie nastąpió muszą. — Nie da się 
bowiem zaprze "zyć, że tal adwokaci, jak i notarju- 
sze doznali ubytku w swoich agendach, z powodu 
nowych us aw sądowych, gdyż pierwszym zmniej
szyła się znacznie agenda procesowa, wskutek czego 
musieli się przerzucić na praktykę niesporną, przez 
notarj uszów wykonywaną. Wcbec tego zaszły takie 

Ś~r smutne stosunki w notarjaoie, zwłaszcza w zacho
dniej części monarchji, że reforma instytucji tej stsiła 
się k o n i e c z n ą ,  kiedy jednak i w jaki sposób ta 
reforma nastąpi, nib da się obecnie określić.

Następnie wyraził p. minister życzenie, ażeby 
Towarzystwa wpływało na kandydatów notarjalnych, 
a z wł a s z c z a  n a  mł o d s z y c h ,  a b y  j a k  n a j l i 
c z n i e j  p r z e n o s i l i  s i ę  d o  s ą d o w n i c t w a ,  
gdz i e  p r z e c i e ż  m a j ą  l e p s z e  w i d o k i  n a  
p r z y s z ł o ś ć ,  ni ż  w n o t a r j a c i e ,  jest bowiem 
jzeczą bardzo wątpliwą, czy młodsi kandydaci dojdą 
kiedy do Hosady notaijusza. Zresztą pozostaje im 
droga otwarta wrócić do notarj atu.

Minister Ruber w Chodorowie.
CłlOdOfÓW 29 czerwca.

Ministe.1 sprawiedliwości przybył wczoraj ran
nym pociągiem lwowskim do Ghodorowa, w celu lu
stracji miejscowego sądu powiatowego. U wstępu 
do budynku sądowego prezydent sądu obwodowego 
w Brzetanach, L.aca dworu Prussnigg, w dtuższem 
przemówieniu powitał ministra i przedstawił mu per
sona1 lądowy, zaś sędziowie, zajęci prowadzeniem 
rozpraw, przedstawieni zostali przy sposobności ich 
wizytacji. Naatępnie p. minister zwiedził szczegóło
wo wszystkie ubikacje pomieszczenia sądu i aresztów, 
i uczestniczył pzzy rozprawie fc—nej przeprowadzonej 
na żądanie stron po niemiecku przez adjunkta Teo
dora Roiankowskiego.

Wreszcie udzielił audjencji i przyjął deputację 
miasta Strzeliska now*, z prośbą o kreowanie tamże 
sądu powiatowego. Na śniadaniu byt u br. de V*ux.

M t i  literackie i artystyczne.
R apirtm r teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę (wznowienie) ,Żyd polski*, sztuka; 
jutro w niedzielę oałatn:e przedstawienie w tym se
zonie, przed wyjazdem do Krynicy, »Żyd polski*, 
sztuka.

■ Kr6lowln polsoy*. Ładna i pożyteczna ksią
żeczka wyszia świeżo w Krakowie, nakładem łódzkiej 
Spółki wydawniczej. Jest to zbiór w i z e r u n k ó w  
w s z y s t k i c h  k r ó l ó w  p o l s k i c h ,  od Mieczysła
wa I. począwszy aż do Stanisława Augusta. Przy 
każdym podane są uajważniejeze dety z jego życia i 
panowania. Wydawnictwo to zasługuje w o le j pełni, 
aby je kraj. rada szkolna zaleciła do zakupu na na
grody w szkołach ludowych, fachowych itp., jest to 
bowiem d o s k o n a ł y  p o d r ę c z n i k  d l a  m ł o 
d z i e ż y .  Tak samo radzimy rodzicom i opiekunom 
nabyć go dla swej dziatwy, zwłaszcza, że książeczka 
wydana okazale i w gustownej oprawie, może być 
prawdziwą ozdobą każdego salonu.

Rozstrzygnięci* konkursu. Konkurs, ogłoszo
ny przez komitet Polek na napisanie popularnego 
dziełka o Kornelu Ujejakim, został rozstrzygnięty. 
Sąd konkursowy, złożony z pp. Marji Konopnickiej, 
dr. Piotra Chmielowskiego i Jana Kasprowicza, przy
znał jednogłośnie pierwszą nagrodę pracy, oznaczonej 
godłem: „Przez ogień w blask*. Odszczególnił zaś 
pojedyńczymi głosami prace, naćeatane pod godłami: 
„Czynu, w u u  naród czeka* i .Cum wiedział tom 
napisał, czy dobre f osądźeie! * Po otworzeniu ko
pert z odnośacmi godłami na posiedzeniu komitetu 
z d. 26 bm. dowiedziano się, ze autorką pracy pod 
godłem , Przez ogień w blask ', uwieńczonej pierwszą 
nagrodą, jest Marja Wysiouchowa. Autorami zaś 
prac edszczególnionych przez sąa konkursowy, są 
pp. M arclina Kulikowska i Jan Kazimierz Eratzer. 
Drugiej nagrody sąd nie przyziat żadnemu z radz
ił anych żyeiorysów.

Z wystawy. P A u g u s t y n o w i c z  nadesłał 
na aaszą wystawę .Portret własny* przeznaczony na 
wystawę paryską. Portret będzie wystawiony tylko 
do poniedziałku.

.Kostka Nap1 orski', dramat Jana K a s p r o 
w i c z a  odegrany onegdaj po raz pierwszy w Kra
kowie, wywołał tam niezwykle zajęcie. Utwór 
ten n a  wszelkie zalety wielkiego talentu, cho
ciaż miejscami nieco chroma co do uscen:zowania. 
Wywarł jednak potężne wrażenie swą świeżością i 
śmiałością idei. Wicie uroku dodawały oryginalne 
.zbójeckie tany* górali. Na pierwszy plan wysunęli 
się pp. S i e m a s z k o  w a i Ś l i w i e  c k i. Autora 
wywołano kilka razy i ofiarowano mu dwa wspa
niale bukiety.

G o s d o M ) . m  i H e l .
— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  28 czerwca. Za woły przecię
tnej żywej wagi 4 0 0 —5 0 " kilo płacono po 28 do 
82 zł., za krowy przeciętnej żywej wagi 350 — 500 
kilo płacono po 23 — 28 zł., za buhaje przeciętnej 
żywe, wagi 400—600 kiło płacono po 24 — 30 zł. 
Geny w rzeźni miejskiej, tylne od 5 0 —56, przednie 
4 8 - 5 2  za kilo.

Targ ożywiony.
Związek za/mujący s.ę komisową sprzedażą by

dła na wszystkich targach, sprzedał w riągu tygo
dnia w W i e d n i u  woły; Pierwszej spółki rzeżni- 
ków lwowskich.

T a r g  p r a B k i  26 czerwca. Spęd 829 sztuk 
wotów, między tymi 582 galicyjskich. Płacono za 
woły 'rednie od 27 do 33-50 o t.; za krowy od 25 
do 32 zł.; za buhaje od 27— 34 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Usposobień e dość dobre.

T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k i e m  22 uztrw- 
ca. Spęd 142 sztuk: płacono za woły prima od 
84 do o i z l . ; średnie od 31 do 33 zł. za 100 kilo 
lywej wagi. Urposobiene dubre.

-  Whiden 80 czerwca. (Giełda zboiowa).
Palenica na mąj-czerwieo od zł. —• — d o  ,
** jeaień od zł, 9 '22  do 9 '2 3 ; żyto na maj- 
cserw.ee — *— do — •— , na jesień od zł. 7 3 6

do 7 3 7 ;  kukurudza na maj-czerwiec od zL 
— •— do — ’ na czerwie-lipiec od zł. — ' —
do — •— , na lmiee-sierpień od sl. 4 76 do
4 77, na wrzesień-październik od zł. 4 '97 do 
4 9 9 ;  owies na maj-czerwiec od zł — do 
— •— , na jesień od zh 5-93 do 5"9G; rzepak aa 
sLrpień-wrzesień od sl. 12 '70 do 12*80; olej na- 
pakowy na wrzejień-grudzień od zł. 32 — do 
33 — . Tendeacja silna.

-  Budapeszt 30 czerwca. (Giełda zboiowa). 
Pszenic* ns październik od sl. 9 1 6  do zł. 9-17 ; 
żyto na paździermk od zł. 7-13 do 7 1 5 ;  ku- 
kurudzs na lipiec od zł. 4 '47  do 4"43, na 
październik oa zł. — do — • — , na sier
pień od zł. —•— do — •— , na maj r. 1900 od 
zł. 4*79 do 4*80; owies na październik od J .
5 63 do 5*65; rzepak na sierpień od zł. 12 50 
do 12'60. Oferty na oszenicę słabe. Chęć kupna 
■r.ierna. Tendeni-j* słaba.

Panika w Pradze.
Praga 29 czerwca.

Wczoraj po południu o godzinie 3-ciej, podczas 
przeniesienia zwłok ś. p. kardynała Schonborna z 
aworca koj jowego uo pahcu arcybiskupiego na Hrad- 
czynie, wybuchła na Przekopach dwa razy wśród pu
bliczności panika, której ofiarą kilkanaście osób 
rannych. Przed karawanem, na którym spoczęła 
trumna ze zwłokami śp. kardynała, szedł długi or
szak księżj, a przed duchowieństwem postępowała 
gwardja miejska, na której czele jechał szwadron 
konuej gwardji. Mniej więcej w połowie ul. Prze
kopy to ń  jednego gwardzisty, przerażony widocznie 
muzyką, grającą mar.z żałobny, począł się niepoKoić, 
stanął kilka razy dęba, a potem nagle skoczył w bok 
miedzy szpaler, utworzony pr*ez dziewczęta ze szkół 
ludowych i stojącą za niemi publiczność. Wskutek 
te o powstała straszna panika. W jednej chwili prze
straszone dzieci i kobiety uciekając padały na ziemię, 
na nie upadły uciekające dalsze szeregi publiczności, 
tak, ie  na ziemi powstał jeden wielki kłąb z ciał 
ludziach. Straszny krzyz przestrachu i jęki depta
nych napełniły powietrze, panika rozszerzała się co
raz dalej, a tłum przerażony nie wiedząc co się 
stało uciekał i nie zważał .a  nic, lecz pędząc niprzód 
dept ł  po leżących na ziemi osobach. Gwarddś< i w 
popłochu skręcił, w ulicę św. Wita, duchowieństwo 
również rozbiegło się na wszystkie strony, groz:lo 
nawet niebezpieczeństwo, że przestraszony tłum, ci
snąc się jeden przez drugiego, wywrćci karawan z 
trumną.

Wojsko, biorące udział w pochodzie, zdołało 
powstrzymać w dzikim popłochu uciekające tłumy. 
Namiestnikowi hr. Goudenhoremu, niemieckiemu 
konsulowi br. Seckendorffowi, oficerom wojsk, Itóre 
wzięły udział w pochodzie i policji, udało się wre
szcie powstrzymać uciekające dumy, które pędziły 
na oślep naprzód, nie wiedząc same dlaczego, gdyż 
koń splosrony już dawno został ujęty i uspokoił s'ę. 
Tymczasem już w ele kobiet i dzieci, które upadły 
na zhmię i potiatowane zostały przez uciekające 
tłumy, odniosło uszkodzenia, już to ciężkie, już lek
kie. Wniesiono je do bram i na podwórza sąsie
dnich domów, gdzie im lekarze z pierwszą pospie
szyli pomocą. Osoby ciężko zranione odstawiono na
tychmiast do szp tala, lekko zaś kanne do ich do
mów. Na policję zgłoszono 20 w jptdlów  pokale
czenia, 4 ciężkie, 16 lżejszych; wiele osób zaś ra
nionych udało się wprost do demów. Giężko ra
nione są: 12-letnia dziewczynka, po której, leżącej 
na ziemi, przebiegło kilkadziesiąt osób, jeden mężczy
zna i dwie kobiety, które mają złamane nogi. Dzie
wczynka jest tak ciężko ranioną, że lekarze wątpią, 
czy uda się im utrzymać ją przy życiu.

O pięćdziesiąt kroków ad tego miejsca znów 
wybuchła panika. Jedna z kobiet, która stała na 
skrzyni, służącej jej za trybunę, zleciała, wskutek 
ezogo zrobiło się kolo niej małe zamięszanie. Pu
bliczność dalej stojąca nie wiedząc co się stało, a 
myśląc, iż to znów się koń spłoszył, w dzikim prze
strachu rzuciła się naprzód do ucieczki i znów wiele 
osób upadło na ziemię i przez uciekających zostały 
poranione.

Na obu miejscach, na których wybuchła oani 
ka, policja znalazła całe sterty kapeluszy, parasoli i 
parasolek, peleryn, okryć, oberwanych kawałków 
sukni itp.

Z popłochu tego skorzystali złodzieje i obłowili 
się dobrze. Mnóstwo doniesień o kradzieżach kie
szonkowych wpłynęło do policji.

Wiec polski w Poznaniu.
(Telegram .Dziennika Polskiego*).

Poznań 30 czerwa.
W czoraj w salach ogrodu zoologicznego 

odbył się tu  w południe jeneralny wiec księ
stw a poznańskiego. O godz. 9 odbyła się w 
farze msza św. na  intencję wiecu, a o 12, w poi. 
zapełniła się sala 2.000 m i wiecownikó w, między 
którym i byli wszyscy delegaci gm in wiejskich, 
m iast i miasteczek, zaopatrzeni w bilety błęki
tne, którzy zajęli krzesła, ustaw ione w pośrod
ku sali.^-Ń a estradzie zasiedli odznaczeni czer- 
w onem i kokardam i członkowie kom itetu i b iu
ra w iecow ego, re fe ren c i, posłowie i goście 
zaproszeni. Porządek w sali utrzym yw ali go
spodarze odznaczeni blalem i kokardam i. Wiec 
zagaił przewodniczący kom itetu  przygotow aw 
czego p. A. W oliński.

Na m arszałka wiecu uproszono ks. Zdzi
sława Czartoryskiego. Jego zastępcam i b v li: 
pp. St. Będlewicz z Pleszewa i radca dr. R a
kowski z Inow rocław ia.

M arszalek wygłosił przem ow ę do zebra
nych, przedstaw iając zadanie wiecu i wzywając 
zebranych, ażeby godnością obrad odpowiedzieli 
nowadze chwili i ażeby następnie nie zanie
dbali dołożyć wszelkich usiłow ań około urze
czywistnienia uchw alonych rezolucyj.

Z kolei m arszałek pow ołał sekretarzy i ła
wników, poczem przystąpiono do porządku dzien
nego. Stosow nie do zapuwiedzi, dyskusji na 
wiecu nie było, a poszczególni z góry wyzna
czeni mówcy wygłosili następujące refera ty : 
adw okat W oliński z Poznania o  form alnościach 
przy zwoływaniu w ieców ; pp. J. Kużaj z P o
znania, Roch Jankow ski z Oporow a, W . Cieślak 
z Piekar, Tom asz Traw iński z Zam ysłowa i 
Filipowski z Swierczyny: o spraw ie szkolnej; 
Józef Rogalski z Szam otulskiego i Jędykiewicz 
z Szubskiego, o praw ie rentow em  i upośledze
niu włościan polskich przy jego stow aniu ; 
Koń szyński z Tom iszew a o miłości ziemi ro 
dzinnej ; dr. Uiatowski z Gniezna o tak zw a
nych h aka tystach ; p. Budzisz z Jeżyc o na
szych petycjach, zażaleniach i p ro te s tach ; p.

M uth z U jbca  o przeszkodach, jakie staw iają 
naszym  zabawom , pochodom  i uroczystościom ; 
Mikołajczak z Poznania o Polakach na urzę 
dach.

Po wygłoszeniu referatów , zreasum ow ał 
m arszałek w 'ecu k3. Czartoryski rezolucje i przed
łożył je  wiecowi do uchw alenia; rezlucyj było 
7, wszystkie w śród oklasków uchw alono. Prze
bieg wiecu był nadzwyczaj p ow ażny ; wiec trw ał 
5 godzin.

D e m  t e l l  r a t a  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego**.

Sytuacja w  AustrJI.
Wiedeń 30 czerwca. W czoraj w południe 

cesarz przyjął na dłuższej audjencji prezydenta 
m inistrów  węgierskich K olom ana Szelia, k tóry  
zdał spraw ę cesarzowi z toku spraw  bieżących, 
poczem pod przew odnictw em  cesarza odbyła się 
w spólna rada m inisterialna, w której wzięli 
udział m inistrow ie: spraw  zagranicznych n r. 
Gołucbowski, wojny K riegham m er, wspólnych 
finansów Kallay, obaj prezydenci m inistrów , 
hr. T hun  i Szell, obaj m inistrow ie skarbu, dr. 
Kaizl i Lukacs, m inister obrony krajowej W el- 
sersheim b i honw edów  Feyervary. Jak donosi 
z W iednia Budapesłer Corteapondenz, rado zaj
m ow ała się spraw ą przygotow ania na następne 
delegacje w spólnego budżetu.

Przedtem  w południe m inistrow ie skarbu, 
dr. Kaizl i Lukacs, odbyli calogodzinną kon
ferencję.

M inistrowie węgierscy przedpołudniem  od
jechali do Budapesztu.

Wiedeń 30 czerwca. M inister dla Galicji, 
Jędrzejowicz pow rocił z K rakow a do W iednia. 

Sprawa Dreyfusa.
Pary) 3-" cr*rwcd. M ałin  zapewnia, że adw o

kaci Labori i D em ange udadzą się ju tro  do 
Rennes, gdzie zobaczą się z Dreyfusem , celem 
stw ierdzenia, fzy jego fizyczny i um ysłowy stan  
pozwala na  przeprow adzenie procesu w n a j
bliższym czasie.

Echo de Paris dow iaduje się, że pani Drey
fus przywiozła ze sobą do R ennes m undur, k tó 
ry  Dreyfus m iał na fobie w dniu degradacji.

Rennes 30 czerwca. Krąży tu  powszechnie 
pogłoska, że Dreyfus przybędzie tu  dzisiaj w nocy.

Z parlamentu francuskiego
Paryż . 30 czerwca. Izba deputow anych 

w ybrała tę sam ą k o n rsję  budżetow ą na rok 
1900, k tóra  była w roku bieżącym.

1 parlamentu włoskiego.
Rzym 30 czerwca. W  izbie deputow anych 

przedłożył poseł Grippo spraw ozdanie komisji, 
dotyczące dekretu królewskiego z d. 22 czerw
ca w  spraw ie politycznych zarządzeń. Prezydent 
m inistrów  Peilouz, postaw ił wniosek, ażeby po
wyższe spraw ozdanie odczytanem  było na  ju - 
trzejszem  posiedzeniu. W niosek ten uchw alono 
znaczną większością.

Zaburzenia w Brukseli.
Bruksela 30 czerwca. W  izbie poselskiej 

wniesiono interpelację w spraw ie zachowania 
się żandarm erji podczas onegdajszych dsm on- 
stracji przeciw projektow i nowej reform y w y
borczej. W odpowiedzi na nią prezydent m ini
strów  oświadczył, że nie podobna już teraz 
wchodzić w szczegóły onegdajszych rozruchów . 
Jednakże, zdaniem  mówcy, środków  gw ałto
wnych ze strony  władzy użyto dopiero wtedy, 
gdy dem onstranci w sposób nadzwyczaj gw ał
tow ny zaatakow ali żandarm erję i wielu ranili. 
W  końcu prezydent m inistrów  oświadczył, że 
konserw atyw nie usposobiona większość ludności 
w kraju  po jego strom e.

W yw ody m inistra posłowie socjalistyczni 
przeryw ali uitaw icznym i okrzykam i, zarzucając 
mu, że jest w inien krw i przelanej onegdaj.

Kró! konferował wczoraj przez czas dłuż
szy z prezydentem  m inistrów , z m inistrem  sp ra 
wiedliwości i prezydentam  izby poselskiej.

Dziennik ,& ś r*  w ystosow ał do króla m a
nifest, zw racający jego uwagę na  niebezpieczeń
stw a, jakie się łączą z now ą reform ą wyborczą.

B urm istrz zabronił grom adzenia się w go
dzinach wieczornych.

W  ,D om u ludowym* odbyło się zgrom adze
nie, po którem  przyszło ponow nie do starcia 
pomiędzy policja a dem onstrantam i, którzy pa- 
rutysięcznym  tłum em  przeciągali przez plac 
wielki. Ż andarm erja  zastąpiła im drogę, obrzu
cono ją  wam’eniam i; żandarm i użyli pałaszy. 
Z obu stron  padły strzały a wielu, zarów no z 
pomiędzy publiczności, jak  żandarm ów , jest 
rannych.

Bruksela 30 czerwca. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia izby deputow anych 
oświadczył socjalista V a n d e r v e l d e ,  że socja
liści obstrukcji nie zaprzestana, lecz będą ją  
dalej nieprzerw anie prowadzić i zwrócą się ao 
króla z żądaniem , ażeby projekt reform y w y 
borczej cofnięto. Socjaliści chcą ochronić lud od 
tej niesłychanej, krzywdzącej go ustaw y w ybor
czej. R ząd jest odpowiedzialny za niepokoje, 
k tóre doprowadziły, aż do przelewu krwi.

Następnie przem aw iał socjalista F o u r n e -  
m o n t ,  który twierdził, że żandarm i in terw eniu
jący w onegdajszych rozruchach, byli pijani.

Dep. C o r a n d ,  liberał, żądał odroczenia 
rozpraw y nad  przedłożeniem wyborczem  oraz 
oświadczył, że, jeżeli rząd tych przedłożeń me 
cofnie, niepokoje dalej będą trw ały.

Socjalista S m e e p s  zapytał, czy dziś w n o 
cy pow tórzą się m ordy, jakie zaszły ubiegłej 
nocy. (Siowa te wyw ołują wielką wrzawę).

Dep. F o u r n e m o n l  wnosi porządek dzien
ny, w yrażający rządow i naganę z pow odu prze- 
dłożeń dotyczących reform y wyborczej. W  izbie 
pow staje niepokój. Przychodzi do glosowania, 
w którem  powyższy porządek dzienny odrzuco
no 87 gi >semi przeciw 81.

Prezydent proponuje przejście do zwykłego 
porządku dziennego, m ianowice do obrad  ncd 
budżetem . W odpowiedzi na te słowa prezyden
ta zrywa się na lewicy nieopisany hałas. Socja
liści stukają w ysuw ając szufladki, trąb ią , gwiżdżą 
i t. p., wywołując tem  taką wrzawę, że m usia
no przerw ać posiedzenie.

Po rozpoczęciu na nowo posiedzenia, za
b rał glos socjalistyczny deputow any D e s p r e ,  
k tóry  twierdził, że żandarm i napadali a a  n :ego 
na ulicy.

W yw ołało to znowu w rzaw ę i hałasy, a 
dep. G a v r o t ,  socjalista, przyskoczył do prezy
denta m inistrów  Van den Peeroboom a, grożąc

m u pięścią i w ołając d o ń : T y  nędzn iku ! Zer 
wała się teraz taka  w rzaw a, iż prezydent zm u
szonym był posiedzenie zam knąć.

Bruksela 30 czerwca. Po ukończeniu w czo
rajszego zgrom adzenia socjalistów wielotysię
czny tłum  urządził dem onstrację, przyczem przy
szło do starcia między tłum em  a żandarm erją. 
Gdy żandarm erja oczyściła ulice i rozprószyła 
dem onstrantów , zgtom adzili się oni w innych 
punktach m iasta, przyczem przyszło do pono
w nych starć między żandarm erją a dem onstru- 
jącem i tłum am i. O godzinie 7*12 w nocy liczny 
tłum  m anifestantów  zaatakow ał ż&ndarmerję ka
m ieniam i w yryw anem i z bruków . D em onstranci 
podpalili ru ry  gazow e; na placu .G randę*  w 
ponow nem  starciu raniono wiele osób ; podo
bnie na ulicy św. Urszuli przyszło do krwawego 
starcia. Także w innych ulicach atakow ano po
licję i żandarm erię, używając do tego kamieni 
w yryw anych z bruku.

Podczas starcia w pobliżu giełdy zaataco- 
w aon w agon tram w ajow y; konduktora tram 
w aju rani odo dw om a strzałam i, podobnie kouia, 
którego też m usiano dobić na miejscu. W agon 
tram w ajow y rozbito. D em onstranci pociągnęli 
przed Bank państw ow y, tłukąc po diodze szy
by. Około północy przyszło do starcia między 
żandarm erją  a gośćmi kaw iarni, którzy strzelali 
do policji.

Rozruchy trw ały  do godz. 3  rano.
Bruksela 30 czerwca. Dziennik Petit bleu 

donosi, że w czasie w czorajszrcb rozruchów  
kilku dem onstrantów  raniono bagnetam i, z tych 
eden um arł, a 2 inni są ranni bez nadziei 

u trzym ania ich przy życiu. R annych m a być 
ogółem 100, z tych 8 ciężko. Także kihcu poli
cjantów  i żandarm ów  otrzym ało rany.

Bastówki.
Herne 30 czerwca. Strejk górników, jak się 

zdaje, ma się już ku końcowi, albowiem we wszyst
kich szybach, w których robotnicy strejkowali, zna
czna część dziś rano wrucila do roboty. Jutro zaś 
prawdupodobnie i w innych szybach rozpocznie się 
praca. Spokój wszędzie zupełny. Nigdzie do zabu
rzeń nie przyszło.

Leodjum 30 czerwca. W czoraj odbyły się 
tu  liczne dem onstracje przeciw now em u proje
ktowi reform y wyborczej. B urm istrz tutejszy 
zabronił grom adzenia się pod golem  niebem.

Rzym 30 czerwca. Pom im o, że dwaj k ar
dynałowie, których nom inację papież zacho
wał jeszcze in  petto, są  W łocham i, to jednakże, 
jak się zdaje, nie ulega wątpliwości, że W atykan 
zam ierza ofiarować kapelusz kardynalski ks. 
P o p i e l  0'Wi, arcybiskupow i warszaw skiem u.

bhnryt 30 :zerwca. W  całej H iszpanji p a 
nuje już spokój. Dzisiejsza Gazeta urzędowa 
ogłasza trak ta t z Niemcami, o odstąp ien ia im 
wysp K arolińskich, M arjanskich i Palao.

Sofja 30 czerwca. Sobranie uchwaliło 
układy finansowe.

Petersburg 30 czerwca. Prezesem  słow iań
skiego T ow arzystw a dobroczynności w ybrany 
został większością sześćdziesięciu kilku głosów 
jeneralny  lon trc lo r departam entu  dla rachun
kowości wojskowej, Bassiejew Jak w iadom o, 
w ybrany poprzednio prezesem Tow arzystw a 
pułkownik K om arow , nie został w godności tej 
potwierdzony.

Herne 30 czerwca. Przybyły tu 3 bataljony 
pitchoty i szwadron kawalerji.

MontceauleS Mlnes 30 czerwca. Sir jk górni
ków, trwający od 25 dni, skońezył się.

Wiedeń 30 czerwca. S tan  zdrow ia nuncju
sza papieskiego, Taglianiego trw ale się polepsza ; 
dzisiejszą noc przepędził pacjent spokojnie.

Wiedeń 30 czerwca. Odpowiedzialny redaktor 
Fremdenblattu L. Blumeneron zmarł dzisiaj, prze
żywszy lat 69.

ROZMAITOŚCI.
Wybory W Sanocklem. Centralny ruski ko- 

nrtet wyborczy zatwierdził oficjalnie kandydaturę ks. 
Kalużmackiego na okręg wyborczy Sanok-Brzozów- 
Lisko.

Towarzystwom śpiewaczym w Królestwie 
PolsLiem, tak zwanym .Lutniom*, wzbroniono urzą
dzania zjazdów. Stało się to wskutek zjazdu towa
rzystw śpiewaczych w Łodzi, odbytego dość dawno 
temu. Przy kolacji, zbyt suto podlewanej winem, 
wypowiedziano mowę, której to i owo miała do za
rzucenia żardarmerja Prowadzono wówczas śledztwo, 
które wprawdzie skończyło się nu ciezem, ale 
wkró ce potem wydano rozporządzenie, zabraniające 
wyjazdów towarzystw śpiewaczych do innych miast 
i urządzania zjazdów ogólnych.

Zjazd archeologiczny w Kijowie i język ru
ski. Kwestja odczytywania referatów w języku ru
skim az IV. zjeździe archeologicznym w Kijowie nie 
jeat jeszcze ostatecznie załatwioną. Poruszyło ją naj
pierw Towarzystwo imienia Szewczenki we Lwowie, 
którego czlonaowie pod tym tylko warunkiem zgo
dzili się na wzięcie udziału w czynnościach zjazdu 
archeologicznego w K jow e, jeżeli wolno bedzie re
ferować w języku ruskim. Komitet kijowski, zajmu 
jący się urządzeniem zjazdu, nie chciał sarn w tej 
sprawie decydować, lecz zażądał decyzji od głów
nego zarządu Towarzystwa archeologicznego w Mo
skwie. Ten ostatni oświadczył się za dopuszczeniem 
referatów we wszystkich językach słowiańskich, a 
więc i w języku ruskim. Lecz przeciwko tej decy
zji — jek donosi Diło — oświadczył się rektor u- 
niwersytetu kijuwskiegc, jaku gospodarz budynku u- 
niwer jyteckiego, w obrębie którego odbywać się bę
dą posiedzec.il i dyskusje zjazdu archeologicznego. 
Protest swój przeciwko dopuszczeniu do obrad ję
zyka ruskiego przesłał rektor do min:stra oświaty. 
Wszyscy z wielką niecierpliwością oczekują decyzji 
m.nistra oświaty.

Upały w New-Yorku rozpoczęły się o miesiąc 
wcześniej, niż zwykle. Od 11 maja nie było kro
pli deszczu. Na początku czerwca termometr już o 
10 ej z rana wskazywał 33° C., a o 3 iej po połu
dniu dochoddł do 36* G. w cieniu; temperatura 
mierzona jest w postrzegani meteorologicznej, mie
szczącej się na najwyższem piętrze 15-piętrowej ka
mienicy, zatem w domach i na ulicy jeszcze o 7 — 10 
stopni goręcej. W dniu 6 b. m. w niektórych pun
ktach miasta upał dochodził do 15 stopni; ze sto 
osób choruwalo skutkiem porażeniu 'tanecznego. 20 
umarło. Kto może, chroni się do ogrodów pu
blicznych.

Wiadomości giełdowe.
(fr.) Przewidywania, że na giełdzie wiedeńskiej 

rozpocznie się obecnie okres zmtannej spekulacji w 
akcjach kredytowych sprawdzają się. W ciągu osta

tnich dni k iku podskoczył kurs tych akcji o 20 zł. 
a bodźca do dalszej ich zwyżki doda obecnie auten
tyczna wiadomość, że Zakład kredytowy przystąpi w 
najbliższym czasie do podwyższeń w swego kapitału 
akcyjnego z 40 na 50 miljonów zł. Potrzeba tego 
podwyższenia motywują nowymi projektami przemy^ 
słowymi Zakładu kredytowego. Mówią na giełdzie, 
że także inne wielkie banki wiedeńskie powiększą 
niebawem swe kapitały zakładowe i to gorączkuje 
nibinało spekulantów. Górnicze walorj i kolejowe 
były dziś zaniedbane. Dotkliwym byt upadek akcji 
tramwaju wiedeńskiego, gdyż kolej miejska w doli
nie Wiedenki, która otwartą zo tanit w tym tygo
dniu, wyiządzi tramwajowi zapewne niemiłą konku
rencję. Na giełdach zagranicznych spadł znacznie 
kurs renty hiszpańskiej, z powodu zaprowadzenia 
stanu oblężenia w Saragossie i Walencji.

Wledei 30 czerwca Aanż^nęcie gielay godr ł  min 30. 
Akcjo aastr. ZaU. kredyt 376*—, Akcji *ęg- Zakl. kred. 
388*—, Akcje Anglobankn 1E2'—, Akcje Unionbanku 
312'—, Akcje 1 Kendorbanku 238-50, i  keje Bankrereinn 
274-50, Akcje Bodencredit 47?-—, Akcje gal.Banku hipo
tecznego 390 —. Akcje kok. pańsiw 346-T‘>. Akcje kolei 
;-oł-dniowej 72-75, Akc tnm wajowe 464-—, Akcjo kol. 
iSlbethal 261’—, Akcje koi Północnej 34S 50, Akcji koki 
Czemiowieckiej 288'—, Akcje alpiny 233 jO, Akcje Ruu~ 
Muranji 302 50, Akcje prajsl kogo Tow. 2el. 1267'—, 
Akcja fabryki bron 202-—, Akcje tureckie tytoniowe 
137-50, Oblig. węg. indem. 94 25, K rnta majowa 100*25, 
Aust- -enta koronowe 100'20, Węg. ri nfa korono w,a
96-30, L listy Tow krr i. ziem. 95-50, 4 '/( lu tj E«~tu 
kraj. 98-—, 4 ł/»*/» hstY Banku kraj. 100-60 4•/, listy 
Banku lu p o t 96 75, 41, /0/, listy Bwuki hipot. 100-26, 
61/» listy Banku lupot. H.0-—, 4*/, GaL oblig. projinac.
97-60, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 9 60. 4•/, Pożyć--, 
m. Lwowa 94-—, Losy tureckie 68-—, Marki 58'95, 
Ruble 127 —

PrajJflehaU do Lwowa.
dnia 30 czerwca 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica T uecitgb  Maja 1. 3, pierwsz - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. R. i E. hr. Bawo- 
rowscy z Kopyczyniec. J. hr. Thun z żoną z Opawy. F. 
hr. Ferrari z Trembowli. K. i A. CSieńscy r  Uwiśla. J. h r. 
Potocki z Osowiec. T. Dobrzyniecki *e Lwowa. T. Szuj
ski z Krakowa. Z. Michatawski z Okua. Dyrektor A. 
SchQtz z Krakowa. H. Wielowiejski z Olejowa. J. Mars 
z Kijowa. M. Chłapowski, z Krakowi A. Zelinger z W ie
dnia. S. hr. Konarski z Dubiecka. Z. Dugar z Koszyc.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Lanckoroński ze Ska- 
łatu. Hr. Skrzyński z Zagórzan. S. Liałoskórski ze Staj. 
B. Jocz z Przemyśla. R r Hagelin z Wiednia. I Siwicki 
z Sieniawy. B. Presk z Pentałowic. J. Kownaek. z Świ- 
tarzowa. Z. Zakrewski z C ołhin. E H. Ko-ytowski z 
Płotycz. M. V, ffien z Ss-«owa. D. Ncbenzahl z Sanoka. 
M. Niementowska ze Zbaraża. J. Zahayski z Wiednia J, 
Małecki z Kosztakl. G. uorayski z Modarówki A. Goła
szewski z Tonstubab.

Nadesłane.
KsbrykL ta aie pochodzi od redakcji, która też me b ierti 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Obrońca w spraw ach karnych
Dr. Adolf Kohane

przeniósł kancelaiję do domu przy ulicy Słowackiemu 1. 6 
(naprzeciw głównej poczty) 695 1—1

Penąjonat leczniczy
Dr. E B E R T A

w Abbazii, willa A yt.m  położony nad morzem, ke nfort 
kuchnia polska. 589 1 —3

Praga 30 czerwca. Przy  ogrom nym  udziale 
publiczności odbył się dziś pogrzeb kardynała 
SchOnborna. Zwłoki jego złożono w kościele 
św. W ita. Udział publiczności był im ponujący, 
W orszaku pogrzebowym postępow ali arcyks. 
Franciszek F erdynand w zastępstw ie cesarza, 
oraz arcyki iążęta Ludw ik W ik to r i Franciszek 
Salyator, dalej prezes gabinetu  h r. T hun, m i
nister ośw iaty h r. B yland-R he.d t, nam iestnik, 
m arszałek, jeueralicja, dygnitarze kościelni, 
państw ow i i autonom iczni, wreszcie tłum y ludu.

K R Y N I C A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
dowego i pułączunej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
aą do wynajęcia pokije i pomieszkania urządzone z wsze. 
kim komfortem i yygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n y  wedle mowy. Ceny nm.arkowane 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na s t a ję  w Muszynie. 
Bliższych informacyj udaiela zarząd.

MM mimimu P-£ S -
koło Wiednia, istniejący od lat 48, a od 20-tu lat k-erc 

wany przez dr. Józefa Weissa. 501 1—6 
Znakomite wyniki w c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  i 
n e r w o w y c h .  Leczenie wodą, elektrycznością i dietę. — 
i kąpiele w kwasie węglowym. — Ceny um iariowane 

przy najlepszem utrrym  uu.
D r u g i  l e k a r z  Z a k ł a d u  j e s t  P o l a k i e m ,

Prospekty n% żądanie bezpłatnie.

Dr mi W. M M i  (ffrociiw)
ordynuje w o sezonie tatowym w Reloheahall i mieszka 

t: ahnhotsirasse willa Lohengrtn 575 1 —4

DR. TEODOR BOHOSIEWICZ
b asystent klin. cuirurg. uniw. Jagiell. pu odbytych spe
cjalnych studjach w Berlinie, osiadł we Lwowie przy ni. 
J a g i e l l o ń s k i e j  1. 7 i ordyutye w ekw i o b a e n  

z ę b ó w  i  J a m y  u s tn e j  między 9 —12 i 3 - 5 .

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowjgc

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiednia, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —93
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

„Flirt” „Kraj”
najlepsze tetki i bibuł k w książeczkach 

z papierń Sascpwskjege
wyrobu

S. W, Niemo] owskiego
188 i—p w e Lw ow ie.
Wszędzie do nabycia.

Łaźais, wauy i tuszs św. A nny S S S S  “ '" iT
w zakładzie kąpielowym uL Akademicka 1. 10. 3 popołudniu. |«i (wdany 2 -7 wieczorem.
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M . D U  C A M P F R A N C .

POD OBCEM NAZWISKIEM.
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

W  dziesięć dni później przybył list na  m iej
sce swego przeznaczenia, a gdy listonosz skie
row ał kroki swoje ku  willi Muz, H elena, w pa
tru jąc  się w zloty m ed a l, o trzym any w wigilię 
dnia tego, siedziała w  pracow ni oddana bole 
snym  rozm yślaniom . Od kilku lat już nawykła 
do powodzenia, jakie spotykało iej dzieła, sle 
pierw szy raz dopiero odniosła try u m f — n a j
wyższą nagrodę za grupę za ty tu łow aną: .M i
łosierdzie*. Młoda zakonnica, o szlachetnych ry 
sach, oprom ienionych słodyczą i zapałem  du
cha, była drogocenną perłą na wystawie rzeźb 
Salonu paryskiego! wszystkie dzienniki rozno
siły sławę m łodej artystki, k tó ra  um iała ta len 
tem  swoim poruszyć najszlachetniejsze struny 
natu ry  ludzkiej.

P anny de Decauville, siedząc obok siebie 
na kanapie, przerzucały stosy literackich prze
glądów  i czuły się w siódm em  niebie szczęścia.

Nie pojm ow ały one zgoła przygnębienia sio
strzenicy.

— Posłuchaj tylko, s io s tro ! — zawołała 
panna Alicja — co pisze F ig a ro :

.P a n n a  H elena Michelin dowiodła swemi 
dziełami, że m ożna być zarazem  uroczą kobietą 
i potężną artystką. T rudno  posiadać więcej ta
lentu  w połączeniu ze skrom nością. Jej rzeźby 
rozbudziły praw dziw y fanatyzm : F rancja  i A n- 
giia spierają się o jej arcydzieła, am atorow ie 
kupują  je  na wagę złota*.

— Jak to m ;ło czytać takie artyku ły ! — 
rozpływ ała się panna Alicja. — T en dym ka
dzideł może upoić zm ysły! T rudno  wyrazić się 
piękniej i z większem uznaniem . Ale ty. droga 
Leno, jesteś jakby z m arm uru . Czyż ten hołd
św iata nic cię nie cieszy? Nie pojmuję- tego
zgoła... Uśm iechnij-że się przecie, kochanko!

To m ówiąc, połyskiwała przed jej oczyma 
złotym m edalem , ale z sm utnych źrenic nie 
zdołała wydobyć ani iskry radość1. Czyż cześć 
św iata mogła ją  pocieszyć po zdradzie rnężą ? 
Czyż poklask tłum u mógł zgłuszyć w jej sercu 
ból okrutny, który nie przestaw ał jej dręczyć? 
A rtystka, obdarzona bożą iskrą, nie przestała 
b^ć kobietą, k tóra  w iernie kocha.

— Cóż to za chw ała spada na  n a s ! —
w olała znowu Irena. -  P a trz .! twój po rtre t w

illustracjach paryskicn i londyńskich. Jakże w y
bornie schwycone podob ieństw o! Przyjrzyj-że 
się!... T e  sam e oczy, to sam o czoło rozum ne, 
myślące...

H elena przez p rostą  uprzejm ość wzięła do 
ręki dziennik i p rzypatryw ała się obojętnie 
swoim rysom . Czcza rozm ow a ciotek nużyła ją  
niesłychanie; panna Alicja to zauważyła.

— W idzę, że cię męczymy. Zostań więc 
w twojej ulubionej sam otności — a do ucha 
zapytała: Czyż nigdy nie zapom nisz o swojem 
nieszczęściu ?

H elena potrząsnęła g ło w ą: — Nigdy, p ó 
ki żyć będę...

P anna Irena znowu zapytała z w ahan iem :
— Czy chociaż wiesz co się stało... z tym 

człowiekiem sm utnej pam ięci?
— Nie wiem nic zgoła. Ani iednem  sło

wem nie pow iadom ił m nie o swoim  losie...
Siostry popatrzyły na  siebie natchnione 

jed n ą  myślą.
— Więc może nie żyje...
H elena zbladła i o d p arła :
— Byłabym  o tem  pow iadom ioną.
P anna  Irena  uśm iechnęła się z g o ry c z ą :
— Niema obawy o to... On nas wszystkich 

przeżyje. Uciekł pew nie w jakieś dalekie i nie
znane kraje, gdzie wiedzie żywot wesoły, nie

pom ny obow iązków  swoich i otoczony hołdam i 
św iata, które um iał zjednywać sobie obłudą, 
posuniętą do ostatecznyeh granic. Osiągnie on 
wszędzie cel swój, bo n a tu ra  obdarzyła go 
wszystkiem, co podbija umysły i serca.

H elena tw arz, zalaną łzam i, ukryła w dło
niach

— Drogie ciotki, nie m ów m y już więcej
0 te m ! Źle robię oddając się sm u tk o w i; ten 
człowiek nie w art łez moich...

Zbliżyła się do stolika, na k tórym  leżały 
porozrzucane illustraeje francuskie i przygląda
jąc  się drzew orytom  przedstaw iającym  jej rze
źby, m ów ua do n ich .

— Dokądże skierujesz kroki swe, posłanko 
boża?  Kto na  ciobie patrzeć będzie?... Kolejno 
ubodzy i bogaci, wielcy i maluczcy tego świa
ta... Naucz ich przykładem  swoim , że najp ier- 
wszym i najświętszym  obowiązkiem jest litość 
w iględem  nieszczęśliwych. Jeżeli w yrazem  tw o
jej tw arzy tak przem aw iać będziesz do serc 
ludzkich; jeżeli tym  duchem , który  nadałam  
rysom  twoim , pociągniesz innych do dobrego, 
to praca m oja nie będzie zm arnow aną. Do 
dzieła w ię c !... P raca jedynie przynosi mi nlgę
1 pociechę.

Pod oknam i rozlegały się radosne okrzyki 
ośmioletniego Karnika, bawiącego się z p o d sta 

rzałym  psem cio tek ; spostrzegł on kierującego 
się ku furtce listonosza Pobiegł ku n iem u i 
odebraw szy z jego rąk  list, poniósł go m atce. 
H elena rzuciła dłuto i wyciągnęła do dziecka 
ram iona. Karolek zauważył, iż ilekroć chciał ją  
pocieszyć, m atka zawsze zaczynała p łak ać ; to 
też teraz ograniczył się na patrzeniu, a wielkie 
jego, rozum ne oczęta um iały wypowiedzieć 
każdą myśl, przelatu jącą m u przez dziecinną 
główkę.

Helena z rozrzew nieniem  popatrzy ła n i 
chiopczynę; najczystsza rozkosz kobiecego ser
ca, rozkosz m acierzyńska była dla niej za tra tą  
u samego ź ró d ła : syn jej kalectwem  sw em  p o 
kutow ał za winy ojca...

Spostrzegłszy list w ręku dziecka, odebrała 
go obojętnie, ale zaledwie rzuciła nań  okiem , 
załam ała ręce. O, Boże! jakże była o k ru tną  i 
niespraw iedliw ą. Więc ten  człowiek, o k tórym  
są iz ila , że pocieszył się i apćm nia! przeszło
ści, pokutuje za winy sw oje; więc zrzekł się 
niepraw nie nabytego mienia, dobrow olnie ska
zał się na  ubóstw o i niedotatek, życie swoje 
w ystawiał na niebezpieczeństwo, aby innych 
ocalić od śmierci. Bóg m u przebaczył, a ona 
pozostała n ieubłaganą!

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od w yrazu.

Złr. 1*8U */* kil° znakomitych okruchów 
z herbat, poleca

Lwów, Rynnz 45.
Fryderyk Schabuth,

307 1 - 5

^jarskie Oka, kąpiele stawowe, od św.
Jana otwarte tylko dla chrześcian — 

dla Pań od 10 do 1. Józef Iwanicki,

Międzynarodowe Biuro dla spraw p a -  
™ t e n t o w y c h  i przemysłowych. St. 
Dzbański inżynier, Lwów, Akademicka 
14; Warszawa, Kapucyńska 3; Łódź, Mi
kołajewska 27. 521 1—12

P n u i ln łn i  tanio do nahycia. Adresować: 
rO W IU G I Baal w Myślenicach. 1-2

Gorzcinlk z 11-letnią praktyką (8 lat w 
Księstwie Poznańskiem, 3 lata w Ga

licji) l  nkończonym kursem instytutu ber
lińskiego, poszukuje posady. Zgłoszenia 
Wojda, OUyniowice p. Chodorów. 1-4

Iłf-ząil pocztowy w Luhieniu koło Myśle
li  nic, pos rokuje ekspedytorki-telegrafistki. 
Posada stała. 329 1 — 6

W Tartarowie przed W orochtą, stacji 
klimatycznej nad Protem, do wynaję

cia na sezon letni willa o 7 pokojach. 
Stacja, poczta w m ejscu. Bliższych szcze
gółów udziela Wp. Antonowicz w Dela- 
tynie. 328 1-2

ladąo fiakrem z cyrku do Grand-hotelu 
*  w nocy z dnia 26 czerwca, zgubiono 
parasol czarny, damski, jedwabny z sre
brną rączką i monogramem M. S. Ła
skawy znalazca zechce się zgłosić do por- 
tjera Grand-hoteln, gdzie dostane 5 zł. 
wynagrodzenia. 326 1—2

3  pobaje,
cka 8.

kuchnia od i 5 lipca, Korami 
331 1-3

Tnwarzystwn ubezpieczeń (akc j e) po- 
I szuka e wszędzie zdolnych, ruchliwych 

i poważanych zastępców (ajentów;. Po 
krótkiej dodatniej czynności stałe wyna
grodzenie Pisemne oferty pod „Merkur* 
biuro dzienników Bnchstaba, Lwów.

Kamienicę dobrze zbudowaną szukam 
M Zgłoszenia .K upno*, kantor .Słowa* 
pasaż Haasmana. 333

C n n  rebetalków włościan, ca żniwa po
uU U  leca Litwiński, Sobieskiego 12,

Maszyny do szycia Slngera ręczne 52 od 
do 50, nożne od 27 do 65 zK Naj

większy skład w kraju, roczna sprzedaż 
750 maszyn, 200 maszyn jest zawsze na 
składzie do wyboru, proszę żądać cen
ników. Józef Iwar.ickl, mechanik i spe
cjalista Lwów, Akademicka 26. 490

Uc z e ń
j e s t  p o t r z e b n y  do handlu galante
ryjnego, opiek - rodziców i utr ymanie w 
domu konieczne Górski i Szydlov.sk 
plac Marjacki r«; g Hetmańskiej. 578 1-7

Poszukuje się we wszystkich miejscowo
ściach rnonarcbji wypłacalnych

Od&przeckwcdw
e entualnie a.entrw za prowizją, dla 
amerykańskiej patentowanej szuflady na 
pieniądze, otwierało.j bez kluczyków na 
33 rozm.ute sposoby. Artykuł łatwy do 

sprzeda y, tan: i opłacający się. 
Oferty pod F. P. 1236 do Ha. sei stelna 

& Vog!era w Wiedniu 1414

BUCHALTER
i zastępca abszarów'dworskich, średniego 
w eku, z cblubuemi referencjami, wszech
stronnie wykształcony z egzaminami z ra 
chunkowości kupieckiej i p ństwowej, 
biegły w koncepcie, obznajomiony z usta
wami administracyjne rui, znający się na 
gospodarstwie r o l n y m ,  gorzelnietwie, 
pszczeluictwie i praktyczny budowniczy, 
przyjmie posadę we większym skarbie za 
kaucją lub bez. Ł  skawe zgłoszenia pod 
.Buchalter* p. r. Śniatyn. Listy tylko 
polecone. 590 1— 3

Rzepę pastewną
ścierniaakę (Stoppdrtlbensamen) nasienie 
pewne i świeżo litr 1 zł., poleca J. Bui- 

liewloz, skład nasion w Bochni.

P o stu k u ję

dzierżawy folwarku
300 do 5 0 morgów od 24 czerwca 1907 
rok Pożądane dobra przepuszczalna gle
ba, dobrze utrzymane tak gruntu jak i 
budynk i możliwe stosunki z rohotoi- 
kiem. Łaskawe zgłoszenia p. r  Z. H. 
Oleszyce. 477

Uo smażenia
573 1-2

hiszpańskie wiśnie
w 5 kg. to.' zykóch staran ie  opa- 
Ecwanych p: 2 zir. wysyła frjnfeo

A, HOFFMANN
N y i r  e g y )’■ ~ a (Węg> y).

Ważne dla posiadaczy losów
Mnóstwo jest wygranych głównych, które już przed latami 

wyciągnięte zostały, a  które daremnie na to czekają, aby szczęśliwi ich 
posiadacze je podjęli. Dlaczego się to dzieje? Dlatego, że każdy kontroluje 
tylko numera wyciągnięta w bieżących ciągnieniach, a nie troszczy się 
o spis wyciągniętych już a nie podjętych wygranych Proszenie kogoś 
o popatrzenie, ma tylko problematyczną wartość Niech każdy uaj ep ej 
sam popatrzy i nie puszcza na marue swego szczęści1. Dlatego też wyda
łem 34 stron obejmujący

Spis w o t c I  dotychczas me podjętych
który zawiera dokładną, autentyczną i łatwą do przejrzenia listę tych 
numerów wszystkich europejskich, losów, które już dawno wyciągnięte 
zostały z g:ówną luh inną wygraną, cle mimo to dotychczas nic zostały 
podjęte przez szczęśliwych posiadaczy. Za zapłatą 70 ct. w markach po
cztowych przesyłam ten spis franco, a  mogę go posłać i za pobraniem 
poczto wem.

Protokołowany kantor wymiany S. Fischer,
Wiedeń, IX , W ahringerstrasse -1 

Adres dla telegramów: Bank-Pischer Wi n, Bórse.

P. S. W ostatnich dniach niej iki p. Jarosław St. w Schlappanitz 
pod Bernem, zwróciwszy uwagę na ten anon?, obstalował wydany przeże
ranie spis i znalazł w nim ku swej niespodziewanej uciesze, że na jego 
los stanisławowski nr. 5363 już przed 14 miesiącami padła

g łó w n a  w y g ra n a !
Natychmiast przysłał go mi, ahym go zainkasował i w przeszłym tygo
dniu kasa miejska w Stanisławowie, jak to ona stwierdzić może, "  ypła- 
ciła mu tę wygranę gotówką. Gdyby ów pan nie był kupił mego spisu, 
bjłby n i g d y  o swem szczęściu się nie dowiedział i mógłby byl jako 
biedak umrzeć. 1216 1 1

' o l b r z y m i m  ,
wyborze poleca \

M a g a z y n  \
firmy \

Kauczyński i Oborski \
Lwów, ui Karola Ludwika 7.

Agronom
poszukuje zaraz posady

przy adm inistracji dóbr. — Miku 
liczyn „S T .‘ 574 1-2

Wafoe Pad!
Tyiks zs 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole krojn EUGENII WECKERÓWNU,
Lwów, ni. Churążezyzny l. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a aa żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją uajściślejszej dokładności

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
s;ę odwrotną pocztą. 12 1—?

JAS JARZYNA
Jubiler i złotnik

w* LwjwIb, jiluu iisrjńok!
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
»klad wyrobów jubiler
skich, złotycłi i srebrn/oa

9 i aaju!źt?y&k osn*ok
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V  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOE PFERA
a lloa  T ry b u n a M *  !. 12, d e n  w łasn y , 

■ o fu a  dos tać oodzienn ln o ged*<n!o U. rano 
W  cornem an lodan lo  

C E «  H I «  •
P lso isn  . o s p r io w *  i  kapusta 
S iekane p łnnka 
FI taki
H 6 łka  o io iąoa z onrzansm  
K ie łbaska  z ohrzansm  .
Kawior
Obiad w  abonam snols .

W sze lk i*  n a p lt i !  w  na jlepszyoh g a tu nU oh  
po oanuolt na jum lo rkoaaćszyoh ; dla pewnodol, 
i s  poołiodzn z m o js j res tau rao j.1, da ją  odbloroom  
znaczk i. N a lls rs zs  WISA po osnaoh naJtaAoryoh, 
geoząwszy od 40 s t. l i t r .

Z uyno ldsm  pow a ian lam
Hg T iu J a  T ą ą p f n r .

16 ct. 
'2 „ 
12 .. 10 „
6 ..

8 :

Pociągi kolejowe podług zeg ara  środkow o-europejskiego od 1 m aja 1899.
Di Lwowa przyohodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze i.wewa odchodzą: rano prze ip popol. wiecz. noc 

/  0-50 
112*50x K ra k o w a ........................... 60 0 9 0 0 1 3 >* 61 0 95 5 do Krakowa........................... 4 1 0 8-45 2 65* 6-40

z Podwołociysk (głów. dw.) 3-30 8 05 235* 5-40 10-25 do Podwoloczysk z gl. dw. 6 15 9-36 1-55* 7-20 1110
,  na Podzamcze 3 0 5 7-44 2-20* 61 6 1008 , z Podzamcza 6-30 9-63 2-08* 7-42 11-32

z Tamopola-Kopjrczyniec . 2-35*
540

10 26 do Tarnopola-Kopyczyniec 9-35 11-10
z Borek W.-Grzymałowa . 3-30 23 5 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 165* 11-10
z J a r o s ł a w ia ...................... 11-15 do Ja ro s ła w ia ...................... 5 25 11040

12 36z Czemiowiec-Itzkan . . . 6 1 0 11-65 1-50* 6 20 10-10 do Czernio *'iec-Itzkan 6-30 9-46 2-46* 6.26
z Chodorowa-Podwy soki ego 11-56 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. 6-30 9-46 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7 55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 1 0 t 3 0 5 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa . 9-10 7-CO
z B e łż c a ................................. 5-56 do Bełżca . . / . . . 10 10
z Rawy Roskiej i Sokala . 8*15 565 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 1 0

I9-10H-
1 8-858*z J a n o w a ........................... 7 4 0 101 7'68§ 9-21# do Janowa / 9 46 wiec. f f 9-25 12-50ft 315 6-5Q^

z B iz n c h o w ic ...................... 6-503 8-15 5 65 do Brzucbowic 2 51 * n ś. 5-50° 1010 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7'10 r 0 . 6-00 9-00 11*15 610 9-65 do Zimnej Wody 3'20 0 410 8-45 5-25 6-40 10-50
* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 115 — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1 /6— 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5 — 31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0 od 7/5 10/9.

podróży^
poleca 

• najtaniej fabryka

A.Koniewicza
L w ó w

A k a d e m i c k a  5 .

i
Prawdziwe „ V ic l4 » r i a ‘* dam

skie i męskie podwójnie ste- 
bnowane 1 *50 .

Rękawiczki kozłowe i duńskie w 
najmodniejszych kolorach od 
zł. 1-50. 530 1 - 4

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8 ,

:óg Hetmańskiej

ŻEGIESTÓW w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

Nyjsilniejs<.a szczawa żelazista. — Para kąplelswa trwa sd 20 maja, do końin, wrze
śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hyd opatyczne i popradowe.

WODA ZEGIEsTOWSKA
ż.ija.diiić

L. 5712.

się we wszystkich wielkich składach v;ód m ineralnych. 
Lekarz ordynujący d r .  E d w a r d  H r t t h l .  4 6 1

Obwieszczenie.
M agistrat podaje do pow szedniej wiadomości, że gtnina m iasta 

Podgórza wydzierżawi w drod e licytacji publicznej na lat pięć p o 
cząwszy cd  2. stycznia 1900 do 2. stycznia 1905 praw o propinacji, 
tudzi-ż praw o poboru {.piat gminny eh tui trunków  propiua .yinycb.

Pisem ne, należycie ostem plo vam.’ i opieczętowane oferty m ożna 
wnosić do dnia 31. lipca 1899 do god ,iny 12 w południe do pro 
zydjum  M agistratu.

Wodjura wynosi 4.462 z!. Licytanci obowiązani są dołączyć do 
oferty kwit na  złożone wadjurn.

Bliższe w arunki są do przejrztm :a w M agistracie; m ożna je 
także ta  nabyć Aa zwrotem  kosztów druku.

Z Magistratu m. Podgórza
dnia 26 czerwca 1899 r. 591 1-4

ZAKŁAD 
LECZNI CZY

(Ślicroe, zdrowe położenie wśród gór i lasów,

M A R J Ó W K A
pół godziny drogi od Lwowa. —

Wskazania: Choroby przewodu pokarmowego (massaż farad;czny) nerwowe, spe
cjału e także kobiece, (katary, exsudaty pozapalne etc.) Upadek sił Niedokrewność. 
Zahuczenia i zakażenia kr* i. Cierpienia chroniczne Nerwobóle Rekonwalescencja.

Leczenie ściśle indywidualne. Djetyka. Hydro- i elektroterapji. Kąpiele elek
tryczne i słoneczne Massaż, — Informacyj udziela telefonicznie Zakład, zaś we 
Lwowie od 3 - 5 ,  ulica Słowackiego 5

Kierownik Zakłada: D r .
599 1 - 3  

J ó z e f  Z a k r z e w s k i .

Prawie za darmo!162 sztuk tylko n a W I C  L t\  U f U  l H U ;  za 1 zl 75 ct.
1 wspaniały, pozLcauy zegarek z 3 1. gwar. z eleganikim łańcuszkiem 

goldynowytn, łudząco podobny do złotego, 1 garnitur spinek do koszuli i 
manszetów. ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 
cygarni zka, 1 bardzo elegancka hroszka, nowość paryska, 1 szpilka do kra
watki z imitacją brylantu, 1 para kolczyków z imitacją brylantu, bardzo łu
dzące podobuńp.wo, 1 piękny pierści nek męski, pozłacany z kamieniem 
(także dla pań stosowny), 1 notatks, 1 puL L o ua zapałki (z metalu), I l u  
sterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka do zębów, 3 sztuki b ar
dzo ważnego przedmiotu, potrzebnego dla pań i panów, 22 sztuk angiel 
skich przedmiotów do korespondencji i 120 sztuk rozmaitości. WsiysUo to 
może użyle być w d mu. Tych 162 sztuk razom z zegarkiem który sam 
wart jest 1 zl. 75 ct., można dostać tylko przez krótki czas za zaliczką 
pocztową w biurze wyseiki zegarków ameryiańłkich 582 1-1

F. Windischa w Krakowie nr. X/VI.

o o o o o o c *o d o o o o o o «m o o o o o i

Z  ces. król. uprzyw. fabryki.

T
we Fre i wa l dau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

P ŁÓ TN A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCiERKI

i wszelkie  inne w yroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedia
we Lwowie. 9

Csuy hsrtswne: w łaścicielom  hoteli, rnUW'. pp. odsprzedającym, właścich 
ilarratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazisai^z Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i

r O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  < * O O O i

HAND EL H ERBATY i  KAW Y

EDMUNDA R f E D L A
we .Ł aąw lfl, p ln e  M a r j a c k i  l i c z b a  10 .

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
s ssaku uzystyn I aromatycznym.

I

P o i l e n i - o ...........................................
Cuba gruboziarnista . . . .
Hejlon zielona . . . . . . . .

p rz e d n ia . . .
, grnhoziarnista.

perłowa . . . . .
łlocca arabsita bardzo aromatyczna 
lawa z ło ta ...........................................

l/» kilo
-  zł. 90 c t
-  96

04
08
08
08
08

Uwaga: Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. - Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. '  15 1—? A

o o o o o o o o o o o  o «  o o o  * o o

H M I M I l i l l l l l l l l l l l i l l  
1.

Każdą czyści
w przeciągu pięciu minut nasz 
klocek suk enny, sztuka 20 ct.

Górski i Szydłowski |
^  Lwów, pi. Marjacki 8 ?

d d b b b b d d b d d b ic

40 ct.
( w r a z  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą l  

kosstuje
Senzacyjua powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini
stracji „ Ś m i g u s a * * ,  Lwów, ulica 

Akademi ka 1. !0.

Wspaniale Ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

wychodzi we Lwowie dwa razy mie
sięcznie 1 i 15.

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hnmsrnskl, wiersze 
usnolagl, dowcipy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepioatws znaayoh ksapszy tartw  pni 
•klot. I zagraaloznyon.

Kto więc zaprenumeruje , Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sohie s ta m i 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

1—T

W szędzie do nabyć'a.

oooooooooooooo*
CYRK HENRY

Sobota 1 lipca 4 - t f t  i » o p o ł a d n ł u

P r z u M e D ie  familijne, stM enctie
po cenach zniżonych

na wszystkie miejsca dla osób starszych i dzieci.

Wieczór o 8-mej Wielkie przedstawienie po z w y k ł y c h
cenaeh.

Niedziela 8-ma wieczór.
Wielkie wspaniałe przedstawienie.

IO O O I

Ogłoszenie
wzglądem wykonania otworu wiertniczego.

Gelurn geologu zuego zbadania rua być  w ykonane w drodze 
przedsiębiorstw a wiercenie aż  do podkładu form acji solnej w przybli
żeniu 300 m etrów  głębokie, w obszarze saliny w Kałuszu, odległej b 
km. od dw orca kolejowego.

Przedsiębiorca winien w ystaw ić w łasnym  kosztem  potrzebne w 
tym  cela budynki i roboty  w iertnicze wykonać swoimi robotnikam i, 
jako też w łasnym i przyrządam i i w łasnym  m ateriałem .

Ugodzone w ynagrodzenie od bieżącego m etra  głębokości, w y- 
t l  cać będzie e. k. Zarząd salinarny w Kałuszu w m iarę wykończonej 
roboty.

Szczegółowych w arunków  udzieli na żądanie c. k Zarząd sa lin a r
ny, lub też m ogą być przejrzane w kancelarji zarządu salinarnego.

O fe rty  należycie ostem plow ane, w w adjum  w kwocie 200  zł. 
z-opatrzone, należy wnosić do podpisanego c. k. Zarządu salinarnego 
najpóźniej do dnia 30 lipca 1899 r. godziny 12ej w południe.

C , k .  Z a r z ą d  s a l i n a r n y .  Kałusz duia 25 eserwca 1899.

drukarni M. Schnaitta i Sp pod zarządów St. P^otrowskiógo


